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Rozpoczęliśmy nowy etap 
samokształcenia ideologicznego

W  czasie tegorocznych kon fe renc ji s ierp­
n iow ych raz jeszcze stwierdzono, iż samo­
kształcenie ideologiczne jest n iezm iernie 
ważną, potrzebną i  skuteczną form ą dzia­
ła lności zw iązkowej.

Dotychczasowa ocena samokształcenia 
ideologicznego w ykazu je  jednak, że w y n i­
k i  te j p racy pozostają wciąż w  rażącej 
dysp roporc ji do zadań stojących przed 
nauczycielem, jako wychowawcą młodego 
pokolenia, że m im o prowadzenia samo­
kształcenia ideologicznego w y n ik i dz ia ła l­
ności dydaktyczno -  wychowawczej nie 
wszędzie są zadowalające. W ysunięto ba r­
dzo dużo kry tycznych  uwag i postulatów, 
k tó re  m usi uwzględnić każda instancja 
zw iązkowa i  każdy zespół samokształcenio­
w y, jeś li pragnie, aby w y n ik i dalszej pracy 
zaspokajały potrzeby nauczycieli.

Gdzie tk w ią  źródła i  przyczyny niedo­
ciągnięć?

G łów nym  powodem tego jest fa k t, że 
dotychczasowe samokształcenie n ie  było  
oparte na systematycznym, konsekwentnie 
rea lizowanym  program ie. W ybrane, nie 
zawsze najistotn iejsze zagadnienia z m ark- 
sizm u-lenin izm u, daw a ły  jedyn ie  fra g ­
mentaryczne, poważnie zwężone, n ie  po­
wiązane ze sobą wiadomości. A  i  te spro­
wadzane często, w  w y n ik u  szkolarskie j 
metody, do mechanicznego, pamięciowego 
opanowania nie uzb ra ja ły  odpowiednio na­
uczyciela do pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, n ie  zachęcały w  dostatecznym stop­
n iu  do dalszego, samodzielnego poznawa­
nia bogatej, m arksistowsko-len inowskie j 
nauki.

Nieznana przedtem dla  większości nau­
czycieli, nowa, socjalistyczna pedagogika 
by ła  g łów nym  elementem samokształcenia, 
co w  pewnym  stopniu osłabiło stopień za­
interesowania m ate ria łam i źród łow ym i z 
zakresu m arksizm u-lenin izm u.

Trzecia wreszcie przyczyna niedostatecz­
nych w yn ikó w  samokształcenia ideologicz­
nego polega na tym , że całość te j pracy 
spadła na b a rk i słabo jeszcze przygotow a­
nych, nie zawsze starannie dobranych in ­
s truk to ró w  samokształcenia.

W  okresie poprzednim  dość powszechne 
by ło  jeszcze zjaw isko, że ani instancje 
związkowe, ani w ydz ia ły  ośw iaty i aparat 
doskonalenia kad r ośw iatowych nie in te ­
resowały się w  zadowalającym  stopniu 
pracą zespołów samokształceniowych. Og­
n iw a te nie analizow ały wspóln ie postę­
pów i  braków  samokształcenia, nie 
usta la ły  wspólnych wniosków, nie spraw­
dzały, w  ja k im  stopniu samokształcenie 
ideologiczne w p ływ a  na podniesienie w y ­
n ików  pracy szkolnej.

W  czasie kon fe renc ji s ie rpn iow ych w y ­
raźnie stw ie rdz iliśm y, iż samokształcenie 
ideologiczne w inno  stać się główną form ą 
w  kszta łtow an iu  podstaw naukowego po­
glądu na św ia t samych nauczycieli, a dzię­
k i tem u rów nież czynn ik iem  kszta łtowania 
naukowego światopoglądu u dzieci i m ło­
dzieży.

Rozpoczynając zatem w  bieżącym roku 
szkolnym  nowy etap samokształcenia ideo­
logicznego w prow adziliśm y zm iany orga­
n izacyjne i  program owe, k tó re  w in n y  
w p łynąć na dalsze podniesienie poziomu
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NAUCZYCIEL MATEMATYKI
Podejmując wezwanie kol. Haw- 

lickiego zobowiązuję się wykonać 
z uczniami Liceum Pedagogiczne­
go „wyprawkę“ do nauczania geo­
metrii w szkole podstawowej. 
W skład „wyprawki“  wejdą pod­
stawowe bryły geometryczne, wy­
konane z kartonu i drutu (grania- 
stosłupy i bryły obrotowe).

St. Stanisz
I I  Państw. Liceum Pedagogiczne 

Wrocław

NAUCZYCIEL FIZYKI
Dla uczczenia 10-lecia Polski 

Ludowej zobowiązuję się wykonać 
wraz z uczniami w godzinach po­
zalekcyjnych do dnia 15 maja 1954 
roku następujące pomoce nauko­
we do fizyki: 10 elektroskopów, 
2 galwanometry, 2 motorki elek­
tryczne, 2 przyrządy do elektroli­
zy wody, 2 przyrządy do wykaza­
nia ciśnienia cieczy na dno, 2 ma­
szyny parowe, 2 wahadełka elek­
tryczne, 2 induktory z dzwonkiem 
na prąd zmienny, 2 prądnice, 1 in- 
duktor, 1 pompę ssącą, 1 mikro­
fon, 1 przyrząd do wykazywania 
drgań, 1 blok złożony z ciężarkiem 
i podstawą.

Mikołaj Poznański
Szkoła Podstawowa 

Czerwonak, pow. Poznań

PRACOWNICY PODKO
Dla uczczenia 36 rocznicy Wiel­

kiej Rewolucji Październikowej 
i dziesięciolecia Polski Ludowej 
zobowiązania podjęli instruktorzy 
i  kierownik PODKO w Puławach:

1) na każdym miesięcznym ze­
braniu zespołu metodycznego (w 
powiecie są 52 zespoły) pokazać 
i nauczyć uczestników wykonania 
dwóch prostych pomocy nauko­
wych celem wykorzystania ich w 
pracy szkolnej.

2) Dla dokształcających się na­
uczycieli niewykwalifikowanych 
zorganizować i uruchomić trzy 
punkty konsultacyjne: w Puła­
wach, Nałęczowie i Opolu.

3) Każdy instruktor zobowiązał 
się zdobyć 10 nowych czytelników 
dla biblioteki pedagogicznej.

ZESPÓŁ METODYCZNY 
W ŻNINIE

Solidaryzując się z wezwaniem 
kol. Hawlickiego dla uczczenia 
czynem X-lecia Polski Ludowej, 
członkowie międzyszkolnego ze­
społu metodycznego historii w 
Żninie postanowili wykonać do 
dnia l . I I  54 r. 60 taśm chronolo­
gicznych, dostosowanych do po­
trzeb nauczania historii w szkole 
podstawowej i  zaopatrzyć w nie 
wszystkie szkoły w powiecie.

NAUCZYCIEL WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO

W związku ze zbliżającą się 
dziesiątą rocznicą istnienia Polski 
Ludowej zobowiązuję się do dnia 
15 listopada 1953 r.: 1) urządzić 
duże boisko szkolne, 2) poprawić 
skocznię, 3) naprawić boisko do 
siatkówki, 4) zrobić 20 chorągie­
wek, 5) wykonać 40 szarf o dwóch 
kolorach.

Bolesław Rychter
Szkoła Podstawowa w Białowieży

PRACOWNICY PRZEDSZKOLI 
W ALEKSANDROWIE ŁÓDZKIM

W odpowiedzi na apel kol. Haw­
lickiego dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej pracownicy przed­
szkola zobowiązali się wykonać 
następujące prace:

Kol. I. Błaszczykowa, kierow­
niczka przedszkola — przygotuje 
6 albumów tematycznych jako po­
moce do ćwiczeń kształcących mo­
wę dziecka, sylwetki do 2 opowia­
dań w teatrzyku chińskich cieni, 
loteryjkę obrazkową, 25 worecz­
ków przydatnych do ćwiczeń nau­
kowych.

Kol. A. Burkacka, wychowaw­
czyni —• wykona sylwetki do 3 
opowiadań w teatrzyku chińskich 
cieni; 2 lo teryjki obrazkowe, 25 
woreczków.

Kol. A. Marciniak, kucharka — 
dokona naprawy płótna do 30 le­
żaków.

Kol. D. Jezierska, intendentka 
i  kol Z. Bikówna, woźna — obiją 
płótnem 30 leżaków.

ideowo-politycznego nauczycie li i  pracow ­
n ików  oi-wiaty.

W now ym  okresie naszej pracy samo­
kształceniowej, trzeba będzie zwrócić uw a­
gę na następujące zagadnienia. Nowy pro­
gram samokształcenia przew iduje stud io­
wanie h is to r ii KPZR. Jest to  w ięc d ługofa­
low y program , obejm ujący niezm iernie cen­
ne i ważne tem aty w iedzy m arksistowsko- 
len inow skie j, zobowiązujący jednocześnie 
do stud iow ania dziel k lasyków  m arksizm u. 
Realizacja tego program u wym aga w yż­
szych, lepszych metod pracy zespołów sa­
mokształceniowych. Każda w ięc ZOZ i 
M O Z oraz instancje związkowe w in n y  się 
troszczyć o to, aby zespół obejm ujący 
wszystkich nauczycieli pracow ał metodą 
sem inaryjną. Zależy bow iem  na tym , by 
każdy uczestnik b y ł gruntow nie  przygoto­
w any do każdego zajęcia i  b ra ł czynny 
udzia ł w  om aw ianiu i  w y jaśn ian iu  po­
szczególnych problem ów w yłan ia jących  się 
w  toku  pracy zespołu.

N ow y program  nie p rzew idu je  stud io­
wania pedagogiki. N ie znaczy to  jednak, 
abyśmy te zagadnienia m ie li zupełnie po­
m inąć w  pracy samokształceniowej. S tu­
diowanie h is to r ii K P ZR  daje liczne okazje 
do omówienia zagadnień ośw iatowych i  pe­
dagogicznych, ja k  uchw a ły p a r ti i w  spra­
wach ośw iaty i wychowania, w k ład  k la ­
syków m arksizm u w  kszta łtow anie socja­
lis tycznej pedagogiki itp . -

Sprawdzianem  poziomu pracy zespołu 
samokształceniowego będzie dobrowolny 
udzia ł w szystkich nauczycieli w  zebra­
niach zespołu. Sprawdzianem  i  w yn ik ie m  
naszego samokształcenia będzie systema­
tyczne podnoszenie się poziomu pracy d y ­
daktyczno-wychowawczej, do czego p rzy ­
czynić się w inno  każde zajęcie zespołu.

Oczywiście, w  zajęciach sem inaryjnych 
w ystąp ić  mogą dość poważne różnice w  
stopnia dotychczasowego przygotowania 
poszczególnych uczestników do rea lizac ji 
program u samokształceniowego. Ta oko­
liczność wym aga pewnego zróżnicowania 
metod pracy, nawet z poszczególnymi ucze­
s tn ikam i, dobrania odpow iedniej lite ra tu ry , 
n iek iedy dodatkowych konsu ltac ji itp .

N ow y program  samokształcenia wymaga 
rozszerzenia i  pogłębienia wszystkich po­
zostałych fo rm  naszej p racy ku ltu ra lno -

ośw iatowej 1 powiązania je j z procesem 
samokształcenia.

Szczególnie ważnym  elementem wzmac­
n ia jącym  pracę zespołów samokształcenio­
wych w in n y  być odczyty popularnonau­
kowe organizowane przez TW P. Innym  
czynn ik iem  uzupe łn ia jącym  samokształ­
cenie stanie się w łaśc iw ie  organizowane 
czyte ln ic tw o wśród nauczyc ie li U pow ­
szechniając czyte ln ictwo, dostarczając 
nauczycielom  odpow iednie j lite ra tu ry , 
uch ron im y stud iu jących od niebezpiecznego 
ograniczania się do pow ierzchownej zna­
jomości fragm en ta rycznych , cyta tów  z 
dzieł k lasyków.

W  nowym  etapie samokształcenia m usi­
m y dążyć do tego, aby p rzyna jm n ie j raz 
na k w a rta ł ZOZ i  M O Z analizow ały prze­
bieg i  w y n ik i p racy zespołów, aby je  kon­
fro n to w a ły  z uzyskanym i w y n ik a m i w  p ra ­
cy dydaktyczno-wychowawczej.

Konieczne jest rów nież kon tro low an ie  
w yn ikó w  pracy nauczycie li przez w izy ta ­
torów , badanie, w  ja k im  stopniu samo­
kształcenie przyczynia się do osiągania 
lepszych niż dotąd w yn ikó w  w  nauczaniu 
i w ychowaniu, w p ływ an ie  na doskonalenie 
pracy zespołów.

Również pod adresem pracow ników  
ośrodków doskonalenia kad r ośw iatowych 
m usim y postulować większe zainteresowa­
nie  zajęciam i zespołów samokształcenia 
ideologicznego. M usim y rów nież dążyć do 
tego, aby podczas obrad zespołów przed­
m io tow ych ODKO każdy nauczyciel dow ie­
dzia ł się, ja k  należy wykorzystać i  za­
stosować w  pracy pedagogicznej zdobyte 
w  toku samokształcenia wiadomości.

N ieodzownym  w arunk iem  osiągania do­
b rych rezu lta tów  w  samokształceniu jest 
wspólne przeprowadzanie przez zarząd 
oddziału, w yd z ia ł ośw iaty i  PO DKO  kon­
k re tne j analizy w yn ikó w  samokształcenia. 
A na liza taka wykaże nasze b ra k i i  niedo­
ciągnięcia, pomoże usta lić  m etody ich 
przezwyciężenia.

Dobór w łaściw e j kad ry  in s tru k to ró w  i 
k ie row n ikó w  zespołów, słuszna metoda 
pracy, syśtemątyczna, konsekwentna re a li­
zacja program u, w łaściw a, twórcza atm o­
sfera p r^g y  zespołów — oto podstawowe 
postu la ty w  now ym  okresie samokształce­
nia ideologicznego.

S TA N IS ŁA W  M ACH

W szkole im. Grzegorza Kunawina
S  w Harasimowiczach

A r ty k u ł o szkole im . K unaw ina  w  Harasim owiczach, pow. Sokółka, zamieszczamy na
str. 5. Na zdjęciach: 1) P om nik na grobie Grzegorza K unaw ina, 2) Uczennica k l. IV —  

Renta Baranowska p rzy tab licy  na le k c ji języka polskiego

Inauguracyjne posiedzenie Rady Naukowej 
Instytutu Pedagogiki w Warszawie

W  trosce o stałe i  systematyczne dosko­
nalenie pracy naukowo-badawczej In s ty tu ­
tu  Pedagogiki M in is te r O św ia ty powołał 
ostatnio Radę Naukową In s ty tu tu , w  skład 
k tó re j weszli w y b itn i p racow nicy nauko­
w i, ja k  rów nież znani p ra k tycy  i  dzia ła­
cze. ośw iatow i.

Inauguracyjne posiedzenie Rady N au­
kow ej odbyło się dn ia  7 października.

Posiedzenie o tw o rzy ł Przewodniczący 
Rady Eustachy Kuroczko, k tó ry  w  swoim 
przem ów ieniu wstępnym  przedstaw ił za­
dania, ja k ie  stoją przed Radą Naukową.

Następnie. M in is te r O św iaty W. Jarosiń­
sk i wskazał k ie runek, w  ja k im  w inna 
pójść dalsza praca Ins ty tu tu . W szczegól­
ności podkreś lił konieczność stałego i  kon­
sekwentnego stosowania w  pracy In ­
s ty tu tu  Pedagogiki zasady ścisłej łącz­
ności teo rii i p ra k tyk i, w ykonyw an ia  za­
dań, ja k ie  przed Ins ty tu tem  staw ia ją  p ilne 
potrzeby M in is te rs tw a O św iaty, szkoły 
i  nauczycielstwa w  zakresie program ów, 
m etodyk i nauczania, te o rii w ychowania i 
nauczania.

Działalność In s ty tu tu  w  roku  1953 przed­
s taw ił D y re k to r In s ty tu tu  pro f. Tomaszew­
ski. W  dyskus ji podkreślono, że realizacja

tych prac jest dostosowana do potrzeb M i­
n is te rstw a O św iaty, szkoły i  nauczyciel­
stwa, co wcale nie pomniejsza badawczo- 
naukowego znaczenia Ins ty tu tu . W  dzia­
ła lności swej I. P. dąży w yraźn ie  do re a li­
zowania hasła: „F ron tem  do nauczyciela 
i  szkoły“  i  do stosowania tak ich  metod 
pracy, k tó re  by  po zw o liły  na uogólnianie 
i  upowszechnianie przodującego doświad­
czenia pedagogicznego.

Zwracano uwagę na konieczność u trz y ­
m ania systematycznych kon tak tów  z PAN. 
W skazywano, że w y n ik i badań na uk i po l­
skie j należy uw zględnić w  program ach 
i podręcznikach, przy opracowywaniu a k tu ­
alnej p rob lem atyk i nauczania po litechnicz­
nego oraz kszta łtow ania naukowego poglą­
du na św iat.

Na zakończenie posiedzenia został uchw a­
lony p lan pracy Rady Naukowej na ro k  
1954, k tó ry  przew iduje k ilk a  posiedzeń 
p lenarnych i kom isyjnych dla op in iow ania 
p lanów  prac naukowo-badawczych I. P. i 
oceniania ich w ykonania, organizowanie 
sesji naukowych z udziałem  szerszego gro­
na zainteresowanych.

E. C.

Przed nam i leży ciekawy dokum ent: d ru ­
kow any w  dużym nakładzie lis t o tw a rty  
nauczycieli szkoły podst. we wsi W ieleń 
(pow. Trzcianka) do kolegów z całego wo­
jew ództw a poznańskiego. Piszą w  nim  
nauczyciele w ieleńscy: Sylw ester Andrze­
jew ski, Helena Szot-Rutkowa, Józef M ar­
kow ski i Lucyna Czołowska — o tym , „ ja k  
nasza szkoła walczy o wykonanie pa trio ­
tycznych obow iązków wobec państwa“ .

N a jaktua ln ie jszym  zadaniem c h w ili obec­
nej jest bowiem zrealizowanie obow iązko­
w ych dostaw przez wieś. T erm inow y skup 
zboża —  to podstawa w yżyw ien ia  kra ju , 
to  zabezpieczenie regulu jącej ro l i państwa 
w  w ym ian ie  tow arow ej m iędzy miastem 
i  wsią, to  utrącenie zam iarów spekulantów 
i  spryciarzy, w rogów  człowieka pracy — 
to  wreszcie kam ień węgielny sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego.

Rozumieją to dobrze nauczyciele w ie leń­
scy i w  liście o tw a rtym  do kolegów opisują 
różne fo rm y  swej pracy uśw iadam iającej 
w  walce o term inow e dostawy. A w ięc: ga­
zetki i wykazy nazwisk chłopów zalegają­
cych z dostawą, wieczornice, występy a rty ­
styczne, prace uśw iadam iające w  ś w ie tli­
cach grom adzkich, dobrze zorganizowane 
czyte ln ictwo, w ita n ie  piosenkami jadących 
wozów ze zbożem dla Państwa, spotkania 
przodujących chłopów z dziećmi, album y 
o tematyce dotyczącej osiągnięć wsi i P la­
nu 6-letniego, udzia ł dzieci klas starszych 
w  posiedzeniach GRN, k tórych tematem 
jest akcja zbożowa.

Form y te, ja k  w idać z naszych odwiedzin

w  k ilk u  szkołach, p rzy ję ły  się i  są stoso­
wane z dobrym  skutkiem .

Wieś Budzyń stoi w  krasie jesiennych, 
złotych liści. Okna klasy są otwarte . W i­
dać pochylone nad n iew ie lk im i ka rtkam i 
papieru potargane nieco g łów k i dziecięce. 
Rumieniec emocji oblewa twarz. Małe, za- 
plam ione atram entem  ręce mocno ściskają 
pióra. Dzieci piszą lis ty .

Papier szybko zapełnia się pismem. Po­
chylam y się nad jedną z ław ek i czytam y:

„M y , dzieci klasy V I  szkoły podstawowej 
w  Budzyniu, pow ia t Chodzież, zwracam y 
się do Ciebie, O bywatelu , w  bardzo ważnej 
sprawie. Chcemy spytać się, czy odstaw i­
łeś ju ż  zboże na skup? Czy wiesz, że sprze­
dając zboże Państwu oddajesz je  dla tak ich  
samych dzieci ja k  m y, ja k  T w oje  dziecko, 
ty lk o  m ieszkających i  uczących się w  m ia ­
stach?“ .

L is tó w  tak ich  jest dużo, trudno  byłoby 
przytaczać wszystkie. Zaw ie ra ją  proste, 
szczere słowa. C iekawa jest argumentacja 
Stasia Dobczyńskiego, k tó ry  tak  pisze:

„Czy wiesz, Kochany Sąsiedzie, że odda­
jesz zboże nie ty lk o  dla ludzi z m iast, ale 
i  d la trak to rzys tów  z naszej wsi, k tórzy  nie 
m ają ziem i, i dla tych, k tó rzy  mieszkając 
u nas, jeżdżą co dzień do pracy w  lasach, 
spółdzielniach, sklepach spółdzielczych!“ .

Szkoły pow ia tu Chodzież zastosowały tę 
form ę oddziaływania. Rozumiejąc donio­
słość sprawy m ob ilizow ały  wszystkie siły, 
by ich grom ady w yw iąza ły  się z dostaw 
w  100%.

Jesteśmy w  dużej, zapełnionej ludźm i sa-

Tam  gdzie nauczyciele Oiorą czynny udzia ł w  życiu wsi, tam  też i  władze gminne 
okazują w ięcej uw ag i sprawom  szkoły i  w arunkom  pracy nauczycieli. Na zdjęciu: 
przewodniczący GRN we w si Rebino, pow. sochaczewski, w raz z radnym i podczas 

odwiedzin w  szkole podstawowej

l i  św ie tlicow e j w s i Tarnowo. Scena ude­
korowana m apami, różnym i pomocami na­
ukow ym i, ła w k i, tablice. O garnia nas zdu­
mienie.

—  Co to, szkoła na scenie?
Tak, to dzieci urządziły przedstawienie

pt. „Szkoła daw n ie j i dziś“ . Tekst insceni­
zacji przygotow ał zespół nauczycielski.

„Dziś mam y dobre w a run k i w  szkole, 
możemy się spokojnie uczyć. Nasi nauczy­
ciele dbają o nas — kończy jedna z uczen­
nic — nasze Państwo otacza dzieci tro s k li­
wą opieką, a zboże, które sprzedajecie Pań­
stwu — to większa liczba książek, zeszy­
tów, pomocy naukowych, to zwiększenie 
liczby nauczycieli. Więc, ro ln iku , po to by­
śmy się m ogli dobrze i spokojnie uczyć, 
odstaw zboże w  stu procentach“ .

Rysunki, gazetki, „błyskawice“, na k tó­
rych w idn ie ją  nazwiska gospodarzy przo­
dujących i tych, którzy zw lekają z odsta­
wą, w ykazy liczbowe, mówiące o przebiegu 
skupu zboża, obliczenia procentowe, rob io­
ne na le k c ji m atem atyki, wypracowania 
pt. „Dlaczego oddajemy zboże na skup“  — 
to fo rm y powszechnie stosowane we wszy­
stkich szkołach grom adzkich województwa 
poznańskiego.

W  te j tak poważnej dla państwa akcji 
nie pozostają w  ty le  licea i szkoły ogólno­
kształcące w mieście.

Kolorowe plansze i ciekawy program ar­
tystyczny, przygotowany przez zespół koła 
ZM P przy L iceum  Ogólnokształcącym w 
Szamotułach, jest gotów. U czniow ie w y ­
jeżdżają w łaśnie do Lubosina (gm. Oto- 
rowo).

Śmieszne karykatury przedstawiające 
ku łaków , k tó rzy  chowają zboże w  p iw nicy, 
pokorne ich m iny, k iedy stojąc przed ko­
m is ją  gromadzką, w yk rę tn ie  się tłumaczą 
— to elementy dekoracji sceny.

C iekaw ie i żywo prowadzona przez ucz­
nia  IX  k lasy liceum  konferansjerka, tańce 
solowe i  zespołowe, piosenki oraz dow­
cipne anegdotki ośmieszające ku łaków , 
w rogów  klasowych —  w yw o łu ją  burzę 
oklasków. Toteż zachęcony tym  zespół z 
ochotą jeździ w  teren w  dn i wolne od 
nauki. A  nawet —  ja k  nas, in fo rm u je  se­
kre tarz POP —  „w yk łóca ją  się o to, by 
częściej wyjeżdżać“ .

Za przykładem Z M P  w  większości szkół 
poznańskich przodują w  akc ji skupu zboża 
drużyny harcerskie, w ykazując dużo in i­
c ja tyw y  i pomysłowości. Na przykład w 
Szkole Podstawowej w  Pleszewie, pow iat 
Jarocin , harcerze w ykona li ozdobne dyp lo­
m y d la  przodujących gospodarzy i uroczy­
ście je  w ręczyli.

A k ty w  nauczycielski wojew ództw a poz­
nańskiego szeroko i  sam orzutnie w łączył 
się do akc ji, by zdemaskować m anew ry 
wroga klasowego i umocnić sojusz robot­
niczo-chłopski.

W  czasie w ędrów ki po wojew ództw ie 
poznańskim m ówiono nam również o w y­
ją tkach, wpraw dzie nielicznych, kiedy 
nauczyciele nie stanęli na wysokości zada­
nia  w  te j tak  n iezm iernie ważnej sprawie.

Chcielibyśm y w ięc zapytać, czy prawdą 
jest, że we wsi Ludom y (pow. O born ik i) 
k ie ro w n ik  Tadeusz Jakubowski masowo 
i bezkrytycznie pisze kułakom  podania
0 zmniejszenie w ym ia ru  dostaw? Czy 
prawdą jest, że k ie row n ik  Franciszek B ło t­
ny z grom ady Strzelce (pow iat Chodzież), 
sam do te j pory nie oddał zboża, że kol. 
W alerian Bukowski ze wsi P iłka  (gm ina 
Drawsko) zamiast m obilizować ludzi, w p ły ­
wa tzw. biadoleniem na osłabienie entu­
zjazmu wśród chętnych? 1 czy m ia ło  m ie j­
sce wystąpienie publiczne k ie row n ika  szko­
ły  S tan isława W ichra ze wsi Chełmno 
(pow. Szamotuły), k tó ry  na zebraniu gro­
m adzkim  w ykrę tn ie  uzasadniał zw łokę w  
dostawach „zm ianam i geodezyjnym i“  w p ły ­
w a jącym i rzekomo na obniżenie urodza­
jów?

Oczekujemy w yjaśn ien ia  od kolegów, 
których w ym ien iliśm y, i z radością poda­
jemy drugą, znacznie dłuższą listę nau­
czycieli, którzy swą patriotyczną postawą 
mogą służyć za wzór innym.

Aleksander B ieluszewski jest jednym  
z na jbardzie j aktyw nych członków redakc ji 
gazety „O  Nową Wieś“  wychodzącej w  po­
wiecie Kępno. Poprzez m obilizu jące a rty ­
ku ły , safyrę, hum or i odpowiednie ilu s tra ­
cje oddzia łu je na teren p ię tnu jąc m achi­
nacje ku łaków .

Kolega Edward Ruks przez uśw iadam ia­
jące zebrania z członkam i spółdzielni „R o l­
niczy Zespół Spółdzielczy im . M. N ow otk i 
w  Tarnow ie “  spowodował, że spółdzielnia 
wyw iąza ła się już  z obowiązków, a dosta­
wę z iem niaków  wykona ła z nadwyżką.

Budująca jest także obywatelska posta­
wa nauczycieli: M aksym iliana K ub iaka 
z ' gromady Przystanki, pow. Szamotuły,
1 Czesława Ostrowskiego z gm iny G rzebie- 
nisko, pow. Szamotuły, którzy p ierwsi od­
s taw ili zboże dając tym  dobry przykład, 
a obecnie ak tyw n ie  pracują przy skupie. 
W ym ienić należy także kol. Jana Szczęsne­
go z grom. Jaryszewo, gm. i pow. O born i­
ki, k tó ry  poprzez zebrania MOZ zm ob ili­
zował nauczycieli do akcji.

Dodajm y jeszcze nazwiska tak  a k tyw ­
nych nauczycieli, ja k  kol. Rogoszówna ze 
wsi M iłkow o . pow Trzcianka, kier. Lengier 
ze wsi Lubusz, kol. Poius ze wsi Klępicz, 
kol. A lfons Piechota ze wsi Pęckowo i w ie­
lu, w ie lu  innych.

Ważność akc ji i znaczenie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego zrozum ieli nie ty lko  nau­
czyciele szkól w ie jsk ich, ale także a k tyw  
nauczycielski z m iast i osiedli. I tak np. 
w  Sokołowie Budzyńskim  nauczyciele: K a­
zim ierz Peche, M ieczysław Nowak, M argo- 
m in, nie czekając na apel i d y re k tyw y  
władz, sami zgłosili swą pomoc w  akc ji 
i pomagają w  pobliskich wsiach.

To przecież nasza wspólna sprawa —  
m ów i kol. Nowak

Patrio tyczna postawa nauczycieli wo je­
wództwa poznańskiego budzi entuzjazm  
i pozwala w ierzyć, że sprawa skupu zboża 
jest „w spólną sprawą“  wszystkich nauczy­
cie li w  całej Polsce. A. N.



Nr 43—---- =— [ Głos Nauczycielski] -—— ----;---- -------:------------------ ------

O tegorocznych kon ferenc jach  sierpniowych
Konferencje sierpniowe stały się już tra - , ne#>. be* wszechstronnej w ym iany  do- I Charakterystyczny jest. postęp w ym iany , dla nauczycielstwa, które zdobyło już  pew- 

*1- ;  ^  "  dziejach odrodzonego szkolnictwa świadczeń, bez konkretnego planowania j doświadczeń podczas obrad w  t»™. i
polskiego. Te masowe narady wytwórcze, \ bieżących zadań polityczno-wychowaw- j chowawczyń przedszkoli 
obejmujące- obecnie pracowników szkól j czych na początku każdego roku szkolnego, j zawodu na konferencjach '¿zkolnkńw^

nt^zattkowanePn'W  \  ^esortow' zostai> za'  A na lizu jąc osiągnięcia i b rak i tegorocz- i wodowego. Głosy wychowawczyń przed- 
początkownne p.ęc la t temu. kiedy szkoła: kJ erencjl sierpniowych rozpatl.7VJ  szkoli wskazują twórcze w y s iłk i zmierza-
polska, wprowadzając nowe programy nau- . . , ■ ’ ^  * i __ ^ ___________ .
czania oparte na podstawach m arksizm u- ™y ’ CZ>’ ' W jaK lm  Stopniu spe łn ily one
,_■ , . . . . t swe zadania w  zakresie:lenim zm u, zdecydowanie zaczęła się prze-
ksztalcać w szkołę socjalistyczną. Zrozu- pogłębienia znajomości celów i zadań 
m iale, że dokonanie te j jakościowej zmia- : na'Jczania i wychowania socjalistycznego, 
ny treści nauczania i wychowania nie mci- i upowszechnienia przodujących osiągnięć 
gło nastąpić bez ja k  na jbardzie j aktywne- poszczególnych nauczycieli i szkół, 
go i świadomego udziału nauczycieli, rze- ^przekazania wytycznych do pracy w  nad- 
cżywistych tw órców  procesu pedagogicz- j chodzącym roku szkolnym.

.jące do rea lizacji elementów socjalistycz­
nego wychowania dzieci w  w ieku przed­
szkolnym. O wspomnianych pozytywnych 
doświadczenie -h pedagogicznych świadczą 
zresztą wypow iedzi nauczycieli z całego 
k ra ju  zamieszczone we wrześniu na łamach 
„G łosu Nauczycielskiego“  pod ogólnym ty ­
tu łem  „Z  trybun y  kon ferencji sierpnio­
wych“ .

w  sekcjach w y- i ne doświadczenie w  zakresie rozw ijan ia  
oraz nauczycieli patriotyzm u i in ternacjonalizm u.

Ograniczona wym iana doświadczeń, do­
tycząca podstawowej tem atyk i, tłum aczy 
się na jw idocznie j niedostateczną pracą or-

W  porównaniu z ubiegłym  rokiem  sekcje , próby jakościowego analiżowania w yn ikó w  
w ykorzysta ły  w  sposób bardziej w łaściw y | nauczania w  oparciu o analizę program u 
nagromadzone na tegorocznych wystawach j i wskazań metodycznych, sprowadzono je  
eksponaty. B y ły  one różnorodne i pomysło-1 raczej do strony ilościowej, do ocen.
we, świadczyły o nowatorstw ie w ie lu  nań-

„  - u ... . u , , i Słabość obrad w iazała się n ie jednokro t-czycieli, o ich twórczych wysiłkach nad i ’  J
, , . . ‘ nic z nielicznym  składem poszczególnych

ganizatorsko - przygotowawczą ze strony ; upoglądowiemem nauczania. W ystawy m e ; ^  j  tak  np w  niektórych powiatach
PODKO i k ie row n ic tw  szkół w  zakresie j stanow iły juz ty lko  dekoracji, lecz stały j sekcje w  t  przedmiotów artystycznych, 
gromadzenia doświadczeń w  toku całorocz- j się przedmiotem obrad i pokazów. Z re- | jęZyka rosyjskiego by łv  zaledwie 3— 5-oso- 
nej działalności szkolnej, poprzedzającej i gu ły organizatorzy w ystaw  oprowadzali : bowe, nierzadko
konferencję. Nie ustalając z góry w yb ra­
nych zagadnień do opracowania przez szko­
ły, nie u trw a la jąc w  ciągu roku przodują­
cej p ra k tyk i w  postaci konspektów, opisów

1. K o n ferenc je  s ie rp n io w e  Jako m a s o w a  
ko n su ltac ja  pedagogiczno  -  po lityczna

sce na tegorocznych konferencjach, była 
j jednak niewystarczająca i przeważnie ogól- 
j nikowa. Okazuje się. że ła tw ie j jest poka­
zać, ja k  należy pracować nożem Kolesowa, 
niż przekazywać przodujące doświadczenia 
pedagogiczne. W iele bowiem wypowiedzi 
m ia ło charakter deklaratyw ny, nie wydo-

. . . , , . by to na obradach plenarnych i sekcyjnych
przednich konferencji, ja k  Pian Szesciolet- to jego zasadnicze zadanie, w yn ika jące acznych
ni i kształcenie politechniczne w  prący szko-, i z program ów

| i sprawozdań z lekc ji, nie wiążąc te j prak- 
W ym iana doświadczeń, k tóra m ia ła m ie j- ty k i z tem atyką przyszłej konferencji —

Doroczne konferencje sierpniowe stano- j N iew ą tp liw ie  tegoroczne konferencje 
w ią  przede wszystkim  masową konsultację j sierpniowe zb liży ły  do nauczycieli trudną
w  zakresie teoretycznych założeń pedago- I problem atykę kształtowania naukowego po- 
g ik i socjalistycznej. Pod tym  kątem dobie- i glądu na św iat i moralności socjalistycznej, 
rano zasadniczą problem atykę trzech po- j Nauczycielstwo uśw iadom iło sobie, że jest

nauczania, jego niezaprze- 
ły  (rok 1950), działalność organizacji m ło- j czalny obowiązek, którego wykonanie de- 
rizieżowych w  szkole (rok 1951), wychowanie ! cyduje o ideowym k ie runku procesu dydak- 
w  duchu patriotyzm u i in ternacjonalizm u ; iyczno-wychowawczego. A le  w  masie swej 
(rok 1952). Na tegorocznych konferencjach i nauczycielstwo nadal nie rozumie jasno, 
należało, ja k  wiadomo, wydobyć s iln ie j j na czym polega istota naukowego poglądu 
problem atykę kształtowania naukowego po- na św iat i  m oralności socjalistycznej, nie 
glądu na św iat i moralnoSci socjalistycz- j widzi całego bogactwa form  i metod po- 
r.ej. jako podstawowego obowiązku nau- i stępowania pedagogicznego w  tym  zakre- 
czycieli oraz pokazać ją  jako in tegra lną I sie, nie dostrzega w  pełni zw iązku wspo- 
część całokształtu wychowania socjaii-1 m nianej problem atyki z całokształtem 
stycznego. 1 w a lk i o w y n ik i nauczania i wychowania.

Równocześnie konferencje m ia ły  przy- j Często mieszano w  dyskusji takie  pod- 
czj nić się do uświadomienia, ja k ie  zada- i stawowe pojęcia, ja k  naukowy światopo- 
r.ia stoją przed szkołą i nauczycielem w  za -| giąd, politechnizacja i poglądowość nau- 

ptogram u Frontu Narodowego. ; czania. Iden ty fikow ano również zadanie
kształtowania naukowego poglądu na świat 
z aktualizacją polityczną. Na konferencjach 
szkolnictwa zawodowego u jaw n iło  się nie­
bezpieczne niedocenianie przedmiotów 
ogólnokształcących.

Przeważająca część nauczycieli lepie j niż 
w  ubiegłym  roku rozumie program Frontu 
Narodowego. Na tegorocznych konferen-

kręsie programu Frontu 
zwłaszcza w  św ietle uchwał V I I I  Plenum 
KC PZPR i postanowień IV  Zjazdu ZZNP.

Czy dobór tegorocznej tem atyk i był t ra f­
ny. czy nauczycielstwo dojrza ło ideologicz­
nie do rozpatrywania tak  trudne j proble­
m atyk i?

Problematyka tegoroczna nie była i nie 
mogta być dla nauczycielstwa nowa. Prze-

osiągnięć i nowatorskich pomy­
słów nauczycieli, chociaż częściowo zostały 
one zobrazowane na wystawach.

I  tak  z jednej strony — poglądowość
nauczania była utożsamiana z kszta łtowa­
niem naukowego poglądu na świat, z d ru ­
giej strony — nierzadko pojmowana w  spo­
sób ograniczony z tendencją do wąskiego 
praktycyzm u (np. sprowadzana jedynie do 
w ytw arzan ia pomocy naukowych przez 
nauczycieli i uczniów), bez zrozumienia

trudno oczekiwać wszechstronnej i tw ó r­
czej w ym iany doświadczeń. B rak i te są 
w yn ik iem  zbyt późnego ustalenia tem aty­
ki konferencji s ierpn iowych przez M in i­
sterstwo Oświaty.

W dyskusji nie było ścierania się poglą­
dów ani k ry ty k i re fera tów  k ie row n ików

z przewagą nauczycieli 
uczestników sekcji, objaśniając przeznaczę- początkujących lub n iew ykw a lifikow anych , 
nie i zastosowanie eksponatów do realizo- j Zrozumiałe, że obrady takich sekcji — przy 
wania odpowiednich punktów programu, słabości instruktażu ze strony ODKO —

nie m ogły być owocną odprawą metodycz-
Oceniając ogólnie prace wszystkich sek­

c ji, trzeba jednak stw ierdzić, że nie dały 
one nauczycielstwu konkretnych wskazań, 
ja k ie  elementy m ateria łu  programowego 
nadają się szczególnie do kształtowania 
naukowego poglądu na św iat i  moralności 
socjalistycznej, w  ja k i sposób je realizować 
na lekcjach. Najczęściej re fera ty wygłasza­
ne na sekcjach zaw iera ły przyd ługi wstęp

wydzia łów  oświaty, chociaż n iektóre by ły  | (k tó ry b y ł p raw ie  zawsze powtó-
ogomikowe, nie oparte na rzeczywistej 
znajomości szkół i  nauczycieli czy też na 
w n ik liw e j analizie procesu dydaktyczno- 
wychowawczego w  szkołach.

rżeniem części po litycznej re fe ra tu  k ie row ­
n ika w ydzia łu  ośw iaty), sprawozdanie orga­
nizacyjne z działalności sekcji, ogólniko­
we — nieraz błędne —  sform ułowania za­
sad m ateria lizm u dialektycznego bez po-Nauczyciclstwo i adm in istracja  szkolna 

na ogól nie posługują się orężem k ry ty k i
i sam okrytyki. Wciąż jeszcze -  ja k  tw ie r- i Wlązania Ze sPecr flks» daneg0 P o d m io tu  
dzą -  nie chcą „szargać o p in ii“  w łasnej Rauczania. Częśc re fe ra tu> P oznaczona  na j opracowania 
szkoły i kolegów.

ną, przygotowującą do pracy w nadchodzą­
cym . roku szkolnym.

U ja w n ił się również d o tk liw y  błąd w  or­
ganizacji naszej działalności szkolnej, po­
legający na niedocenianiu sprawy specja­
lizowania się nauczycieli w  danym przed­
miocie nauczania i określonych klasach, 
na braku ciągłości pracy. I  tak np. w  Za­
kopanem na 12 uczestników sekcji h is to rii 
; nauki o K onsty tuc ji ty lk o  3 osoby b ra ły  
udzia ł w  roku ub iegłym  w  obradach zespo­
łów  metodycznych, reszta obejm uje pracą 
w  te j specjalności dopiero w bieżącym ro ­
ku szkolnym.

Krytyczne wypowiedzi dotyczące dzia-
sensu poznawczego poglądowości i je j zna- i talności władz szkolnych zdarzały się rzad- 
czenia dla konfrontow ania teo rii z prak 
tyką.

bezpośrednie om ówienie zasadniczej pro­
b lem atyki tegorocznych konferencji, prze- 

j ważnie nie była oparta na analizie progra-

ko (np. o n iew łaściwym  sty lu  w izytowania, j 1Tm’ ani też na konkretnych doświadcze- 
niew łaściwym  przygotowaniu pytań egza- n*ac^  nauczycieli. Rzadkością stawała się

ćież we wstępie do programu nauczania i cjach nie m ówiono już  o tych problemach 
każdego przedmiotu czytamy wyraźnie, że \ w sposób ogólny, natom iast podejmowano 
nauigycie l rea lizu jąc program dąży do j skuteczne próby przedstawienia wniosków, 
osiągnięcia wychowawczych, kształcących ! ja k ie  w yn ika ją  z wydarzeń politycznych 
' poznawczych celów nauczania, tzn. dąży i dla pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
do kształtowania naukowego poglądu na Wciąż jednak rzadko wlązanp z p ra k tv . 
św iat i  moralności socjalistycznej. ką szkolną takie  sprawy, ja k  w rogi sto-

Podobnie czytamy w uwagach metodycz- ! sunek W atykanu do Polski, zagadnienie 
nych. np. do programu języka polskiego. [ niemieckie, w a lka  z penetracją wroga na 
z których w yn ika, że niemal każda partia  j terenie szkoły, k tó ry  celowo usiłu je hamo- | 
m ateria łu programowego nadaje się do rea- | wać poczynania nauczycielstwa zm ierzają- I 
lizac ji tych celów. : ce do poprawy w yn ików  nauczania i w y- i

Pojęcia nauczycielstwa o politechniza­
c ji — pomimo om awiania tego zągadnienia 
już na poprzednich konferencjach — sa 
nadal mętne, co w dużym stopniu jest w y ­
nik iem  lansowania przez niektórych au­
torów broszur o po litechnizacji prób „po- 
litechn izow ania“ nauczania języka polskie­
go, h is to rii lite ra tu ry , a także podciągania 
wszelkiego przygotowania młodzieży do 
praktycznego życia pod pojęcie „po litechn i­
zacji“ . Trudno — bez szkody dla sprawy— 
wypow iedzi tego rodzaju uważać za w y ­
mianę doświadczeń.

Bardzo mało mówiono o doświadczeniach 
pedagogicznych w  zakresie organizacji ko­
lektyw u dziecięcego i młodzieżowego, 
o pracy wychowawców klasowych. Konfe­
rencje wykazały, że praca szkolnych orga­
nizacji ZM P i harcerskich jeszcze ciągle

minacyjnyc-h). Z gorącą aprobatą p rzy j­
mowano refera ty tych k ie row n ików  wydzia­
łów  ośw iaty, którzy w ym ien ia li mało faktów  
negatywnych lub  podawali je bezim ien­
nie. Nauczyciele skry tykow an i najczęściej 
m ilczeli, bądź też za jm ow ali pozycję obron­
ną, kwestionując fa k ty  lub tłumacząc się 
ob iektyw nym i przyczynami. Również rfy- 
skutanci występujący z re lac jam i o w ła ­
snej praktyce m ó w ili zazwyczaj chętnie 
o swoich osiągnięciach z pominięciem sa­
m okry tyk i dotyczącej źródeł braków, n ie­
powodzeń i błędów.

Rzadko podnoszono w  referatach i w y ­
powiedziach „spraw y drażliw e“ , ja k  fak ty  
deprawacji młodzieży, chuligaństwo, nad­
używanie alkoholu, seksualizm.

Zastanawiające jest to, że ani programy, 
ani podręczniki nie pobudziły nauczycięl-

nie jest na w łaściw ym  poziomie, zarówno j stwa do k ry ty k i w ładz szkolnych, pomimo 
z powodu niedostatecznej opieki ze strony i podjętej na1 łamach „N ow ej K u ltu ry “  dy- 
dyrektóra i  nauczycie li,, ja k  wydzia łów  ! skusji. Nauczyciele, którzy — ja k  wiaćio-

W ’ latach ubiegłych rozważaliśmy już chowania, 
poszczególne elementy te j problem atyki i  Atm osfera polityczna konferencji była 
i było rzeczą konieczną wskazać obecnie spokojna i poważna. Po raz pierwszy na 
całemu nauczycielstwu, że światopogląd ! tegorocznych konferencjach niektórzy nau- 
naukowy i moralność socjalistyczna, to jak- czyeiele przedstaw ili swą drogę wyzwole- 
by żelbetonowy szkielet całej naszej bu- nia się z idealistycznych obciążeń. Wystą- 
dowli programowej. j pienia te by ły  konkretne i rzeczowe, cecho-

Nauczycielstwo w  większości swej w tą- I wa^a i e szczerość i siła przekonania. I lu -  
czyło się czynnie do szeregów Frontu N a -j s r̂aci^  tego może być np. wypowiedź mło- 
rodowego i o fia rn ie  pracuje dla jego umoc- | ae-i nauczycielki, absolwentki liceum peda- 
nienia. W toku tej działalności ogói nau- | gogicznego, B. N aum iuk („G łos Nauczyciel- 
czycielstwa dojrzewa politycznie i ideolo-1 s!tJ“  nr 36)*
gicznie. Przeobrażenia te zachodzą nieu- 1 A le nierzadko również spotykaliśm y się., 
stannie (świadomie bądź też nieświadomie z wypaczeniami ideologicznymi, które"' t°P °S M  • moralność socjalistyczna — zna- 
przeżyte, przez nauczyciela), zachodzą co -| św iadczyły o słabych w ynikach dotychcza- i lazIa na ogó1 zbyt stabe odzwierciedlenie 
dziennie w szkole i życiu, w  działalności | sowego kształcenia ideologicznego. Dały 
społeczno-pedagogicznej nauczycielstwa, w  j się one szczególnie zauważyć na obradach 
procesie szkolenia i doskonalenia. Zachodzą j takich sekcji, ja k  historia , nauka o Kon- 
one na tle wciąż rosnących rusztowań bu- s ty tuc ji, język polski, geografia. W yraziło 
dow li socjalistycznych w  naszym k ra ju  j  się to w opacznym rozum ieniu zagadnień 
w  rea lizacji Planu 6-letniego, w  toku j  z językoznawstwa, w m ętniackim  in terpre- 
przeobrażania się narodu polskiego w  na- j towaniu zasad m ateria lizm u dialektyczne- 
lód  socjalistyczny. W arto tu bodaj wspo- j g0 i historycznego, zwłaszcza nauki o ba- 
mnieć charakterystyczne „przem iany w a r - : zje i nadbudowie, 
szawskie“  szeregowej wychowawczyni | ogó ln ie  biorąc 
przedszkola, kol. Szymankiewicz, które

dyskusja nad przedłożonymi konspektami, 
nad metodami pracy, nad podręcznikiem.
To samo dotyczy le k tu ry  pomocniczej — 
pedagogicznej, naukowej i  beletrystycz­
nej — związanej z danym przedmiotem, 
t tak  np. kiedy na sekcji h is to rii w  W ar­
szawie, przy om aw ianiu rozkładu m ateria­
łu, wym ieniono w  związku z dziejam i Sta­
nów Zjednoczonych książkę Fasta: „W oln i 
i dum ni“ , liczni uczestnicy nic nie wiedzieli 
o tym  postępowym autorze i jego w yb itr 
nych dziełach.

W  toku obrad podstawowa problem aty­
ka bądź zupełnie się gubiła, gdyż dysku­
tanci pom ija li ją , bądź też na odw ró t w y­
stępowała w  sposób przesadny i wypaczo­
ny, k iedy usiłowano doszukiwać się ele­
m entów m oralności socjalistycznej na po­
szczególnych lekcjach rachunków  czy też 
światopoglądu naukowego w  przeprowa­
dzaniu ćwiczeń w. f. Rzadkie i słabe były j nieustannie szkolić i  doskonalić.

W ytyczne CODKO n ie  p rzew idyw a ły 
w  toku obrad sekcji roz­

kładów m ateria łu , gdyż należy to do za­
dań zespołów metodycznych. N iektóre sek­
cje jednak z w łasnej in ic ja tyw y  zajęły się 
na m iejscu przygotowaniem rozkładów 
m ateriału , co było przyjm owane przez 
większość uczestników1 z dużym zadowole­
niem. Wskazuje to, że nauczycielstwo ocze­
ku je  od konferencji sierpniowych- konkre t­
nej i rzeczowej pomocy w  zorganizowaniu 
procesu dydaktycznego, choć wyręczanie 
nauczyciela od samodzielnego opracowania 
rozkładu m ateria łu  nie jest w łaściwą fo r­
mą tej pomocy.

Pomimo słabości pracy ins trukcy jno-m e­
todycznej ogółu sekcji trzeba podkreślić 
ofiarność i znaczny w kład w ic iu  szerego­
wych nauczycieli, k ie row n ików  obrad sek­
cyjnych. którzy ochotniczo, z dużym um i­
łowaniem  swej specjalności, nie szczędząc 
trudu oddali częściowo swój czas w akacy j­
ny na przygotowanie re fera tów  i urządza­
nie wystaw. Jest to poważny, k ilku tys ięcz­
ny ak tyw  pedagogiczny, k tó ry  w in ien stale 
znajdować się w polu w idzenia w ydzia łów  
Oświaty i ODKO. A k ty w  ten trzeba cenić,

ośw iaty oraz ins tanc ji ZMP. Obrady w ie lr f ' 9ho —  w iele mają do powiedzenia na te- 
sekcji przewodników harcerskich wypadły | mat przeładowania programów, złych pod- 
słabo; re fera ty na ogół źle lub w  ostatn iej j ręczników, niedostosowania wymagań do 
ch w ili przygotowane, n iski poziom wypo- w ieko  i poziomu uczniów, wypaczeń 'zw ią- 
w iedzi. Zbyt mała była aktywność, a ęzę- i zanyich z procentomanią w  zakresie ocen, 
sto uderzała bezradność przewodników , nawet ci nauczyciele, którzy występują niedociągnięć tegorocznych konferencji 
drużyn, brak dostatecznego przygotowania j rzeczowo w dyskusji prowadzonej na ła - | sierpniowych było zbyt późne ustalenie te-

IV  Przyczyny niedociągnięć
W spom nieliśm y już, że jedną z przyczyn

możemy stw ierdzić po­
zytywną postawię polityczną nauczycicl-

znaiazły wyraz w je j wypowiedzi na kon- stwa  co znalazto wvraz w  podejmowaniu 
fe rencji sierpniowej w  Warszawie („Głos • licznych zob„w iązań z okazji zbliżającego 
Nauczycielski n r 39, z 27 u iześn ia  br.). ; sję dziesięciolecia Polski Ludowej, w  orga-

A zatem trzeba stw ierdzić, że problema- j nizowaniu zbiórek pieniężnych na pomoc 
tyka  tegorocznych konferencji była słusz- j dia stra jku jących we Francji, w  zobowią- 
nie dobrana. j zaniach nauczycieli szkolnictwa zawodowe-

Czy ta masowa konsultacja pedagogicz- I go, którzy dekla row a li wyprodukowanie 
no-polilyczna osiągnęła swój cel i  ja k ie  I z zaoszczędzonych m ateria łów  — maszyn 
były je j w yn ik i?  i ; pomocy naukowych dla Korei.

II  W y m ia n a  dośw iadczeń
Upowszechnienie przodującej p ra k tyk i | kowych w łasnym i silam i. Nauczyciele mo- 

poprzez wymianę doświadczeń jest nam j gą się poszczycić pewnym dorobkiem w 
potrzebne po prostu jak  powietrze. Znaj- pracach na działkach szkolnych, w  zaję-
duje to swoje uzasadnienie nie ty lko  w ! ciach kółek technicznych (woj. olsztyńskie, i Łe Podstawowej tem atyki.

do tego działu pracy. Okazało się, że jesz­
cze większość k ie row n ików  szkól i nauczy­
c ie li nadal nie w  pełni rozumie rolę i za­
dania przewodników drużyn harcerskich 
i nie pomaga .im w pracy.

Podstawowa tematyka ■— naukowy świa-

w  toku w ym iany doświadczeń na konferen­
cjach. Z tych dw u zagadnień lepie j nieco 
przedstawiała się sprawa kształtowania 
moralności socjalistycznej, gdyż — ja k  się 
w ydaje — jest ona bardziej zrozumiała

mach prasy — nie dz ie lili się swym i spo- j m atyk i. Co więcej, nie została ona do koń- 
strzeżeniami na konferencjach sierpnie- ( ca przedyskutowana na szczebiu centra l.
wych. Widocznie charakter urzędowy tych i , , t, . . .  . . .  . , i nym. O dprawy i kurso-konferencje orga-
zebran wciąż jeszcze ciążył na nauczyciel- 1
stw ie i częściowo t łu m ił chęć do śm iałej : nizowane przez M in is terstw o O św iaty nie

kry tyk i, która mogłaby wydatnie wzboga- o ś w ie t l i ły  dostatecznie jasno problem aty
cic naszą wym ianę 
gicznych.

doświadczeń pedago- ki konferencji ak tyw ow i terenowemu. Nie 
spe łn iły również tego zadania a rtyku ły  w

Dotychczasowe samokształcenie ideolo­
giczne nie w yzw o liło  się jeszcze od po­
wierzchowności i szkolarstwa, nie uzbroiło 
nauczyciela w  trw a łe  podstawy w iedzy 
m arksistowskie j, które m ogłyby się stać 
fundamentem ugruntowanvch przekonań i  
przyczynić się do umiejętnego w ykorzysta­
nia te j w iedzy w  toku nauczania i  w y­
chowania.

O DKO w  swej pracy z nauczycielami, 
koncentru jąc się na metodyce nauczania 
poszczególnych przedmiotów, niedostatec%- 

Nie wskazano wyraźnie, że kształtowanie i nie wiążą protflem atykę metodyczną z tro ­

ją  się do k ry ty k i. N ie jednokrotn ie wskazy- j  podstaw naukowe8 ° P°g l^du na św iat osią- | ścią ideologiczną.
wał to „G łos Nauczycie lski“ , i ga Slę przede wszystkim  drogą przekazy- j o to  są główne przyczyny niedociągnięć

j wania uczniom praw dziw e j wiedzy, zgod- tegorocznych konferencji sierpniowych.

O d p ra w a  insłrukc^^tto - m etod yczn a  lnej z najnowszymi osiągnięciami nauju.
Nauczyciele słusznie pragną widzieć w

Nie bez w in y  są tu oczywiście w ydzia ły ! czasopismach przedmiotowych i w  „G łosie j 
oświaty, które nie ty lko  nie pobudzają Nauczycielskim “ , 
nauczycieli do k ry ty k i, ale, niestety, jakże 
często jeszcze niew łaściw ie ustosunkowu-
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konferencjach sierpniowych odprawę in ­
strukcyjno-m etodyczną przed rozpoczęciem 
pracy w nadchodzącym roku szkolnym. 
Toteż cenią sobie działalność tych ODKO, 
które po tra fiły

i nej z najnowszym i
! przez wyrabian ie  um iejętności samodziel- 

dy, gabinety biologiczne. W skazywały one nego i krytycznego myślenia, 
te partie m ateria łu  programowego, które 
nadają się szczególnie do kształtowania Wiąże się to ze słabością naszej nauki 

pedagogicznej, która  wciąż jeszcze nie na-

ły  dość niejednolicie w  zależności od pracy 
PODKO i od tego, czy re fera t był konkre t­
ny i in s truk tyw ny, czy naw iązywał bezpo­
średnio do p ra k tyk i szkolnej, do doświad-

n iew ątp liw ych
nauczycieli.

osiągnięć
me uogólnia 

poszczególnych

konieczności nieustannego doskonalenia j staiinogrodzkie), w organizacji czytelnic- 
pracy pedagogicznej w ogóle i nie ty lko  ze : twa. Dzielono się również doświadezenia-
względu na przeobrażenia jakościowe na­
szego procesu dydaktyczno-wychowawcze­
go. aie także ze względu na znaczny do-

m i w dziedzinie pracy społecznie użytecz­
nej nauczycieli i uczniów, zwłaszcza na

naukowego poglądu na śwdat, i obrazowały
w ja k i sposób niektórzy nauczyciele rea li- i dążą za potrzebami rozbudowującego się 

w łaściw ie • zorganizować j żują to na lekcjach. N iekiedy ilustrowano j szkolnictwa, nie podejm uje żywych pro- 
obrady sekcji, gdzie om awiano w  sposób j to konspektami, nad k tó rym i następn ie , blemów p ra k tyk i szkolnej, 
konkretny poszczególne węzłowe punkty | dyskutowano w  toku obrad, 
programu nauczania.

Na licznych s„,<cjach wychowawczyń 
Obrady sekcji w  drug im  dniu przebiega- ! .

przedszkbli um ieję tn ie analizowano pro­
gram pracy wychowawczej, zwłaszcza w 
zakresie kształtowania moralności socja li­
stycznej u dzieci. Omawiano piany, poda-

czeń nauczycieli danego przedmiotu, czy I vvano Przykłady zajęć, pogadanek, wycie- przerzuceniu całej odpowiedzialności za 
też zaw ierał ty lk o  ogólnikowe i abstrak- rzek, które przyczynia ją się do wyrabiania j obrady w  sekcjach na m łody i nieokrzepły 
cyjno-teoretyczne sform ułowania dotyczą- zam iłowania do pracy, poszanowania w ła- ! jeszcze organizacyjnie aparat ODKO.

sności społecznej, um iejętności życia w  z e - ' 
spole, m iłości do Wojska Polskiego, wszcze­
piania uczuć braterstwa i p rzy jaźn i dla 
dzieci innych narodów itd.

Na przebiegu konferencji zaciążył poważ­
nie funkcjonalizm  aparatu oświatowego, co
znalazło wyraz w niedostatecznym współ­
działaniu wydzia łów  ośw iaty z ODKO, w

Z dotychczasowych re lac ji w yn ika , że 
pozytywnie w yróżn iły  się na ogół sekcje 
b iologii, wychowawczyń przedszkoli oraz 
k ie row n ików  (dyrektorów ) szkół. Referaty

wsi. W ystawy pokazywały osiągnięcia szkól i na w ie lu  sekcjach biologii przedstaw iały W  większości pow iatów szczególnie owoc-

prowa
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pływ  młodych kadr, które stanowią już w pracy nad podniesieniem k u ltu ry  ro ln i- w sposób konkretny, jfek należy 
około 50‘!o ogóiu nauczycieli. Dlatego je d - : czej i w iedzy technicznej na wsi. 
nym  z podstawowych zadań konferencji \ ^  
sierpniowych jest wszechstronna wym iana j 
przodujących doświadczeń pedagogicznych !

I
Tegoroczne konferencje w  większym 

stopniu niż poprzednie pokazały wzrost 
liczby nauczycieli, którzy nagromadzili po­
ważny dorobek pedagogiczny. Przebieg 
dyskusji świadczy o wz-możeniu troski 
u w yn ik i nauczania i wychowania.

M im o częstych wypadków mieszania 
i utożsamiania pogiądowości z kształtowa­
niem  naukowego poglądu na św iat \yzro- 
sło u ogółu nauczycielstwa zrozumienie 
doniosłości zasady pogiądowości nauczania.
Można powiedzieć, że tegoroczne konferen­
cje  przebiegały w  duż.ej mierze pod zna­
kiem  tej naczelnej zasady. Świadczy o tym 
duże zainteresowanie wystawam i w posz­
czególnych sekcjach oraz-zgłaszanie licz­
nych zobowiązań na w ielu konferencjach — Filip ie , m ój drogi, w y jd ź  z dziećm i na świeże pow iefrze i zam iast łi ls io ril przeprowadź  
VI odpowiedzi na apel kol. Józefa Haw lic- . 1' raktyczr“'  'eKcję biologii na tem at „Zb ieran ie  traw  i z ió ł“ , bo inaczej nie będę m ia ła  paszy 
. ‘ , . . i dla naszej k ro w y,kiego, dotyczący w ytwarzania pomocy nau- , , , ,

1 • (pomysł satyry  nadesłał kol, St. Lub ien ieck i z B ie law y, pow. Dzierżoniów)

1 i na w łaściw ym  poziomie przebiegały
dzić dz ia łk i szkolne, kącik i żywej przyro- "  d n iu  obrady sekcji k ie row n ików

(dyrektorów) szkól. Można tw ierdzić, że 
sekcje te w  zasadzie dobrze uzbroiły ucze-

N iew łaściw ie również ułóżyla się współ­
praca między wydzia łam i ośw iaty a zarzą­
dami pow ia towym i ZMP, nie opracowano 
wspólnie oceny działalności organizacji 
młodzieżowych na terenie szkół, nie przy­
gotowano wspólnie obrad sekcji przewod­
n ików  drużyn harcerskich.

Praca aparatu oświatowego, która wciąż 
ma głównie charakter adm in istracyjno-or-

j w samą istotę procesu dydaktyczno-wycho-

Z przedstawionej analizy osiągnięć i 
błędów tegorocznych konferencji sierpnio­
wych w yn ika, że nauczyciele uznają za 
podstawowe swe zadanie w pracy dydak­
tyczno - wychowawczej kształtowanie u 
młodzieży podstaw naukowego poglądu na 
świat, i wychowanie je j w duchu m ora lno­
ści socjalistycznej. Nie są jednak w  pełni 
przygotowani do należytej rea lizacji tego 
zadania, zarówno od strony metodycznej, 
ja k  i ideologicznej. Te w łaśnie b rak i 
ograniczają zakres i możliwości oddziały­
wania wychowawczego nauczycielstwa na 
młodzież i środowisko.

Inne ważne źródła niedomagań naszego 
szkolnictwa zostały również ujawnioąe w  
dyskusji prasowej nad program am i i pod­
ręcznikami.

Stąd w yn ika ją  p ilne  zadania dla całego 
aparatu oświatowego i ZZNP, aby w  bie­
żącym roku szkolnym przyśpieszyć prace 
nad ulepszaniem programów i podręczni­
ków oraz podjąć dodatkowe w ys iłk i, celem 
podniesienia poziomu naukowego, ideolo­
gicznego i metodycznego całego nauczy­
cielstwa, co zapewni naszej szkole lepsze 
w yn ik i, nauczania i wychowania w  na j­
bliższych latach.

F. B IELEC K I. B. M ILE W IC Z

W  Ministerstwie Oświaty

stn ików  w  konkretne wytyczne z zakresu
hospitowania lekc ji i organizacji czytelnie* ganizatorski z poważnymi obciążeniami 
twa w  szkole, słabiej natomiast wypadła j  biurokra tyzm u, dość słabo jeszcze wnika 
sprawa kierowania pracą wychowawców 
klasowych, gdyż w tej dziedzinie nie nagro- J  wawczego w  szkole.

! madzono jeszcze dostatecznej ilości pozy- !
j tywnych doświadczeń. W toku obrad oma- j — .......  ^
! w iano realizację in s tru k c ji M in isterstwa j 
| Oświaty dotyczących wspomnianych dzie- 
j dżin pracy szkolnej. Wskazywano, w  ja k i j
: sposób może to przyczynić się do Doprawi- .
! w yn ików  nauczania oraz ja k  dobrze prze- . pazdz,ermka odbyła „Ocena pracy ODKO 1 wytyczne „a
prowadzona hospitacja pomaga, zwłaszcza i pwd ,,r7'ewodni<'t'venl ministra Oświaty j bieżący“. Nad wygłoszonymi referatami 
m łodym i n iew ykw a lifikow anym  nauczy- ! ob‘ "  Jarosińskiego narada kierów- j wywiązała się szeroka dyskusja,
cieloin, w doskonaleniu metod pracy. Rów- 'lików wydziałów oświaty PWRN ł dyrek- i W naradzie uczestniczyli przewodniczący

t0rÓW ;VCDKf°  tNa, “ ,C ,ej WH k°m,Sjl ^  ^  wojewódzkich
szono dwa referaty: 1) „Wytyczne do pra- rad narodowveliw sprawie zwiększenia asortymentu porno- y •

cy naukowych, upowszechnienia film u  Cy Wydz*ałow  ° *wiaty * szkó1 na P°dsta- W najbliższych numerach „Głosu Nau- 
oświatowego, właściwego zaopatrywania w,c anaHzy wyników nauczania w roku czycielskiego“ zaznajomimy czytelników 
b ib lio tek szkolnych w obowiązującą lek- i szkolnym 1952/53 oraz na podstawie oceny j /  treścią referatów i wytycznymi Minister* 
lulę ltp- ] tegorocznych konferencji sierpniowych“, 2) j stwa Oświaty.

rok
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fC/os Nauczycielski |

°  i  P O O H Ę M H I B g i / lC H

K ło p o ty  nauczyciela h istorii
w f r f T  r i  ;  pedagogiem i  wyznawcą Gorzej, skoro gorliw si uczniowie zechcą 
poglądu Czeinyszewsk;ego, k tó ry  uważał, | zaspokoić swoją ciekawość i odczuwając 
ze nauka h is io rn  odgrywa w yją tkow ą rolę ; potrzebę rozszerzania i pogłębiania swych 
w  procesie wycnowania. Mozę tez stąd wy- | wiadomości, wydobędą z lamusa, rodzin- 
p ływ ają  moje wieczne niepokoje i t ro s k i, ! nego różnego rodzaju „H is to rie  P o lsk i“ , 
poszukiwania nowych sposobow podawania Do nich należy przede wszystkim  bardzo 
m łodzieży w  m ożliw ie na jkrótszym  czasie; częsty k le jno t rodzinny domów in te ligen- 
roaksimum wiadomości. Jak dotąd zresztą ckich „Zarys h is to rii Po lski“  _ a te -

aursTi» nHnnp i •__

Kilka uwag o „Algebrze’* dla klas X f XI

próby nie zawsze udane.
W  czym tk w i źródło najw iększych tru d ­

ności riia nauczyciela h is to rii, a zarazem 
i przede wszystkim  dla uczącej się m ło­
dzieży? W edług m nie — polega ono głow­
nie na niezgodności między programem 
a podręcznikiem, braku odpowiedniej lek­
tu ry  pomocniczej i wskazówek, skąd nau­
czyciel ma czerpać m ateria ł dia zaoszczę­
dzenia sobie trudów  szukania, jakże czę­
sto daremnego.

w ickiego — opracowany i uzupełniony 
przez Jana Friedberga. O bfita  treść tego 
podręcznika pociąga często młodzież za

uczyć i doskonalić,' dokształcać. ^T b y ^ p ro - i n i ^ ^ ^ ie i l i c h ^ ^ ^ l ^ o r n o w s ^ - 1' wzg^ d«m składni. Może dałoby się je za-j nie zgadza sie z kolejnością ułożenia ma-
dukt naszej pracy nie był marny. j dla L ^  X - X I ~  War,^ Z  P ^ ' * S  Z '  m n f e l ^ ^ 1̂ ^  ^  i * r ia lu  w  ^ r ę c z n ik u ,  że podręcznik ™

Celem niniejszego krótkiego a rtyku łu  nie I dcczekal się już  3 w ydańTz^oku^W O .^lgs i chcfeliśm y“ ^ 26’ “  * *  I “  T r ­
iest bynajm nie j biadolenie, ale jest „ im  za- j Na str. 254 w  wmrszu 9 i łO ,d  góry w y- ! S  6 w te k s ie

I ! a r u zadań oraz 2 w rozwiąza-sygnalizowanie istniejących trudności, z do­
datkiem, że „pericu ium  in  m ora“ , stąd ko­
nieczność szybkiego zm obilizowania wszyst­
kich stojących do naszej dyspozycji środ­
ków, aby w  br. szk. było  lepiej. A  zatem

zmianą w a lu ty ) oraz w  w ydaniu 7 10*52 r  1 1 • ± . , . , , , 1 . _ -
został usunięty ja s k ra w y b łą d  dotvczacv hst?w -styb s t°w  do których się zwracałem. I ze me wspomina on ani słowem, iż podane

truw a jąc ją  swoją en ^e cL -W M llS ycz^ą  ! .apel <to odpowiednich czynników  z prośbą ; ^ r * dLfî.1_d°  ! ! c ^ t e l r i “ Ź echce°T ^^

I mnie osobiście, i specja- j Uważam za dużą usterkę podręcznika to,

in terpre tacją  faktów , wydarzeń z jaw isk ' i 0 prz-v^c ie  z pomocą szerokim rzeszom I d w ° c h . Pierwszych wydań. Do ostatniego [
! (podziw dla działalności jezu itów  w  Polsce' I "auczycie ll h is to rii borykającym  się z p o  j wydam a zostały dołączone „E rra ta “ , za-
! głęboka solidarność z po lityką  m agnaterii i ważnym i trudnościam i. | w ierające „zauważone błędy w  tekście za-

Zachodu ? tp )aW*SC d°  ' Vschodu; k u lt dla Form y pomocy — opracowanie odpowied- w  rozw iązaniach zadań'”  w  liczbie" 5 0 ^  
*■' ' , nieJ b ib liog ra fii przy równoczesnym dążę- i 0  ■ ..

Poprzestańmy na tym  bardzo, powierz- ! niu do uprzystępnienia je j nauczycielom ! oflręczn.“  ten Jest na ogół ładnie naoi- 
I chownym zestawieniu programu z podręcz- i h is to rii przez b ib lio tek i pedagogiczne — i * f ny : P °^eJście do nowych zagadnień przy- 

A  oto konkretne przykłady Weźmy do ' n.ik iem > ta kró tka  konfrontacja w y - | wojewódzkie i powiatowe, w ydaw n ictw a f r^ K * ’ , , „ ^ ? y. P°Pr »trae, s ty l ła tw y. Nie
rę k i program (pro jekt) h is to rii z r  ^1950 f tal[czy’ azf by, stw ierdzić aż nazbyt częsty j popularnonaukowe MON, „W iedzy Po- “ "  ' '
i tuż obok Ins trukc ję  Programowa M in i-  i u .  z g o d n o s c \  m i ę d z y  «¡m i (względnie j wszechnej“ , „K s iążk i i W iedzy" itp .; wzno-
sterstwa Oświaty, rozłóżmy równocześnie i • Podręcznika do h is to rii Poiski). co ; w ienie nakładu książek potrzebnych, a już
na stole podręczniki, ja k im i dysponu jemy 1 pociąg“ ąc za sobą musl ogromne trudności j wyczerpanych; podniesienie operatywności 
i — Ł ’ i *  rea lizac ji programu. Nas bowiem, nau- I czasopisma przedmiotowego „H is to ria  i  Ną-

w tabeli 14 wartości r i
1

i porównajm y, a okaże się, że całe partu 
program u nie zna jdują pokrycia w  pod 
ręczniku.

czycieli, obowiązuje wszak nie podręcznik, | uka o K o n s ty tu c ji“ , tak  ażeby na jego ła 
lecz program. ; mach nauczyciele celnie jsi dzielić się mo-

i i *»t swym i doświadczeniami i osiągnięciami.
byłoby w  ramach W ODKO

Zadanie, jak ie  staje przed nauczycielem I
h is to rii, jest piękne i szczytne; ma on bo- I WskazaneI tak  np. w  kl. X  (z uwagi na opóźnienie 

z poprzednego roku)
(ciąg dalszy).
znajduje odpowiednika _____ _ _______ _ __  ^ _
firnowa. A zatem nauczyciel'czerpać musi zaś na młodzież przekształca jakże często i n 'a m ateria łów  odnoszących "się'do^poszcze- 
m ateria ł z Wszechnicy Radiowej, z ekono- sam siebie, gdyż według M arksa „cała h i- fiOłnyeh punktów  programu przez podanie 
m ii politycznej — teoria pieniądza — z tek- j storia jest nieustannym przekształcaniem . . . .
stów źródłowych pod redakcją Bronisława | na tury ludzk ie j“ . Pomni słów Kalin ina .

że „być m arksistą — tzn. zachować słuszną 
Im ię marksistowską, na to zaś trzeba być 
doskonałym specjalistą w  dziedzinie, w

trzeba uzasadniać, ja k  bardzo to  jest waż­
ne w  podręczniku m atem atyki — gdzie po­
prawność językowa i stylistyczna musi 
całkow icie "

rTI są to liczby
z n ie licznym i w y ją tkam i przybliżone, ob li­
czone w  różnym stopniu dokładności, wo­
bec czego przy posługiwaniu się n im i nale­
ży stosować reguły działań na liczbach 
przybliżonych. Należało tu ta j podać defi­
n icję stopnia dokładności liczby p rzyb li­
żonej oraz reguły mnożenia liczby doklad-

Krauzego (cz. I, str. 39 — akt nawigacyj 
ny Crom wella z r. 1651 — i str. 53—53).

Dalej C; V I I I  — Rosja w  okresie abso­
lutyzm u. Strony 33—40 w  „H is to r ii nowo­
żytne j“  Jefim owa nie pokryw a ją się z sze­
roko rozbudowaną tem atyką programu. 
Poza zupełnie pom ijaną przez Jefińiowa 
historią  Polski (plany magnatów polskich 
związane z ich wschodnią po lityką  — w o j­
na in terwencyjna, układ Żółkiewskiego 
Ud.) potrzebna jest wykraczająca poza za

źródeł, a nawet odnośnych stron. W arto by 
leż sprawą podręczników h is to rii zaintere­
sować i PAN, i IK K N .

A. D.
Sulejówek

niestety — są pewne niedopatrzenia: 
W tekście zadania 94 na stronie 73 trzy ­
krotn ie  użyto słowa „dochód" zamiast 
właściwego „przychód“ . I  w  języku potocz­
nym, i w  księgowości pod słowem „do­
chód" rozum iem y nadwyżkę przychodu nad 
rozchodem, z tekstu zaś zadania w yn ika , 
że chodzi o w p ływ y  p ien iężn#  pewnej fa­
b ry k i i o je j rozchody, a nie o nadwyżki 
w p ływ ów  nad wydatkam i.

Na stronicy 101 w wierszu 10 i 9 od dołu 
czytamy: „W yrazy ciągu by ły  coraz mniej,- 
sze, tak małe, ja k  ty lko  będziemy tegó 
chcieli". Zdanie to jest niepoprawnie pod

Pisarze rad zą  o podręcznikach
Sprawie poezji i h is to rii lite ra tu ry

kres podręcznika znajomość dziejów Mo- j s k i ej w p o d r ę c z n i k i  j twórczości Jarosława ków
skwy i Rosji. I znów me wystarczy Wszech- ! eone było zebranie sekcji poezji oddziału 
r.ica Radiowa, dużo cennego m ateria łu  j warszawskiego Zw iązku L ite ra tów
znajdujem y w stenogramach w ykładów  j skich w  dn iu 7 października br

Poł­
ci znaczę- !

i go.
czy Jerzego Andrzejewskie- popełniono poważny błąd metodoło-1 musi być podany uczniom w  odpowiednim

n ^ L 5 ł w | leZ pow.MI.m  otrzym ać analizę wym iarze godzin, i -  co najważniejsze -  literacką, która DOWiaza ra łra r yinwiclzo -Z .L-™*.: ««-*** ,1„,

przykładu i wypisać 4 rozw iązania układu 
rów nań“ .

Przechodzę obecnie do spraw czysto ma­
tematycznych.

M oim  zdaniem — zupełnie niepotrzeb- 
me są brane w  nawias liczby dziesiętne | 
przy podnoszeniu ich do potęgi. Jeżeli za- I
Pis 90* nie budzi w  nas w ątp liw ości co do ! neJ i>rz^z przybliżoną i 2 liczb przyb iiżo- 
sw o je j treści, to  dlaczego zapis 0,93 | nych Przez siebie.
ma być niezrozum iały i musi bvć i Podręcznik nie ty lko  #ie in fo rm u je  czy-

Przecież j telników,_ ja k  m ają postępować, lecz i sam
błędne roz- 

rzeba — 
- zna­

czenie działań na liczbach przybliżonych 
w nauczaniu m atem atyki.

Na stronie 53 podręcznik podaje zada­
nie te j treści: „Zadanie .fikcyjne. Na po­
czątku pierwszego roku naszej ery uloko­
wano 1 zł na procent składany po 4 % ro­
cznie. Jaki kap ita ł powstanie w  końcu bie­
żącego roku?“ . Rozwiązanie zadania odpo­
wiada wypadkow i, gdy rokiem  bieżącym 
był rok  1950. M oim  zdaniem — należy aibo 
zrezygnować z podawania rozwiązania te­
go zadania, albo zm ienić treść pytania na 
następujące: „J a k i kap ita i powstał w  koń­
cu 1950 r.?“ .

Podobnie ma się sprawa z innym  
zadaniem. B rzm i ono, ja k  następuje: „K u ­
lę ziemską zamieszkuje 2.1 m ilia rda  ludzi. 
Zakładając, że przyrost na tura iny na k u li 
ziemskiej wynosi 10' <•» (10 prom ille), co- 
liczyc: a) w k tó rym  roku było na k u li
ziem skiej m ilia rd  ludzi, b) w którym  roku 
ludność k u li ziem skiej wynosić będzie 3 
m ilia rd y  ludzi“ .

w  te j spraw ie kruszył nadal tropu, uważam 
jednak, że trzeba być konsekwentnym  
w  obranej metodzie znakowania, a tej 
konsekwencji w łaśnie brak w  podręczniku: 
na stronie 16 przy rozw iązyw aniu tego sa­
mego zagadnienia w  wierszu 13 od" dołu 
czytam y: aio ** 5000.(1,015)-”. a w  wierszu 
7 od dołu znajdujem y tak i zapis: 1,01SH - 
1,34686. T rzy podobne odstępstwa od przy­
jętego w  podręczniki! znakowania znajdu­
jemy- na stronie 17. (Numeracja stronic 
i w ierszy podana dla wydania z roku 1952). 
Chcąc skończyć ze sprawą używania na­
wiasów, zaznaczę też przy okazji, choć to

Próżno szukalibyśmy
i, ,  L-tA-., 7 ----■ i -w —. - . — , — w  na jw o ln ie jsze — j Chcąc utrzymać prawdziwość podanych

.. I literackfeso 7 a l0SC ^ ? wi8ka I z Poręcznością dostarczenia szkołom pod- rozwiązań, należy pierwsze zdanie w tek-
„  . . , «---------------— ^  ..UW «- . , . . .  , . . . .  jak ie jś  in fo rm a c ji; -»eiacKiego z punktu widzenia społeczne-; ręczników nawet jeszcze z usterkam i (nie- scie zadania tak sformułować- Kule /iem -

Szkole P a ity jn e j K C  PZPR 8  małych n u. jak ie  do sprawy podręczników przy- . a u t o r z e  na jw yb itn ie jsze j książki powo- j «°> uczuciowego, artystycznego itp. stety), lecz podręczników w nowym ujęciu ską zam ieszkiwało n a  początku 1 9 5 0  r  2  1
broszur 1 obszerny sk iy p t do dziejów Ro-1 w iązują nasze władze, świadczy obecność | ^ ne.®o1 10: leela' Igo r Neverly " ie  jest na-1 Jarosław Iwaszkiewicz ^ . ¡ w ią ż ą c y c h  lite ra tu rę  z p rze m ian am i'T o*: m ilia rda  ludzi". ’  2d

Są i inne niedopatrzenia lub błędy, k tó ­
rych ze wzgiędu na rozm iary a rtyku łu  po-

teatr, muzykę, arch itekturę i plastykę.
C. IX  —• K u ltu ra  Oświecenia — na próż­

no szukałbyś, człowieku, odpowiedniego

nisterstwa Oświaty, 
go WODKO.

Jak ocenili

także warszawskie-

miejsca w podręczniku. Str. 62 -67  „Ideo- | tury? ^ f n i ^ i h -  S S  lak ich  ! n lk a ^ a n f ’“S t e i u - o *  l0Zańskich
logia postępowej burzuazji 1 mas lu d o - : autorpw, ja k  W yka, Jakubowski i Libera, j żało za stosowne s n ra w d i7  m  T« ? oł“  f  
wych ' stanowi zaledwie drobny fragm ent | dobrze spełn iają swoje zadania. Nato- I d ruku podpisane'i jaka jes t’ aktuahia 
bogatego m ateria łu zawartego w  progra- | m iast 2 podręczniki: „Zarys L ite ra tu ry " ' ■■ ■ - 2 jest atc.ua.na

Iwaszkiew icz postaw ił pod- i w i6Żących lite ra tu rę  z przem ianami spo- 
poważny zarzut, że nie i ieczno ~ gospodarczymi, 

ro li wychowawczej, że j Na naradzie zabrali głos również auto- ruszvć pip _ (1M 
. mowie tego, co m yśli | rzy niektórych podręczników — W yka ! , ■ i , g .̂'

D , . . Prawdę o przeczytanym dziele, jak ich  | Libera, Jakubowski i Dembowska — oraz I *• obecnie.do omówienia szaty gra-
, w  nakładzie 70 tvsiecv e * « i r n i a P  1 • u,czuc doznała czytając dane dzieło lite ra - i dyr. Dobosiewicz z ram ienia M h rs te is tw a  i flczne,J. .Podręcznika. Pozostawia ona we
! -pisano d o 'd ru k u  w M tv n f M a f  r Cóż“ Ó G M n ^ at0rn!aSt a.na lizu ją  u tw ory  według j Oświaty. Zobrazowali oni trudności, z w ią - ! S ;k,cb ^ ydaniach bardzo dużo do ży- 

w lu t jm  1903 r. Cóż Jto j jednostronnego schematu. Np. o wierszach zane z napisaniem nodrecznika k tó U  P o w o ln e  egzemplarze wydania
M ickiew icza mówią, tak iak I si b . „  ...... , ,

wzorach 1 przekształceniach,' przy czym 
błędy te są tak zasadniczej na tury, ża

mie. Na ogół punkty jego pokryw a ją się , cz. I I  dla klasy X I  i „W ypisy" P o ls k ^ “ “ d!a i lite ra tu rę  " p lu k i^ u d ^ w e ^
7 trfiŚfMii '/»warta w  hrnc7iir7o i lein«v A/TTT __ „ _i ...  t__ i i !

omawiającego
v treścią zawartą w  broszurze Gryzeldy 
M issalowej i Heleny Zaborowskiej pt. 
„K u ltu ra  Oświecenia", (Wyd. Wiedzy Po­
wszechnej). ale nie można je j dostać— w y­
czerpana. Pomocą będą: „Czasy Oświece­
n ia" — Bobińskiej i k ilka  a rtyku łów  z cza­
sopism.

klasy V I I I  — spotkały się z ostrą krytyką. ... , lr .
. „ . „ „ i  w „w yp isach Polskich" pom inięto ta-

wskazał ł ic r o T  ht i ’ Zaga-iaj.ąc , Pbrad;v ' i kich -P°etów i pisarzy okresu ostatniego skazał liczne błędy — nieścisłości, złe ¡ siedemdziesięciolecia, jak S t  W vsmañski 
sform ułowanie itd . w  „Zarysie L ite ra łu - W acław Berent, Boy-Żeleński Nie twado- 
iy  . Jako przykład błędnego sform ułowa- mo. z jak ich  względów zamieszczono wiersz 

, ma P o to c z y ł on m. m. zdanie' ze strony, Urgacza, a pom inięto M arię Dąbrowska 
, , .. '?• ,” w . dwudziestoleciu m iędzywojennym  ] 1 Juliana Tuw im a. Czemu znalazły sie tam
h is to rii powszech- | b.u-rzuazja staje się klasą, która ' uporczy-! dwa wierszo Woroszylskiego, ale ty lko  i™

uprzyw ilejowanego sta-[ den k róc iu tk i fragm ent '

* , czenia. Ł tr
z napisaniem podręcznika, k tó ry  m u -i iqso »• m in ^  i \ j ^ , - -----

mówią, tak ja k  I si być dostosowany do programu. T u - • - • 4 ę • d w «00W drukarsk ich  we 
o a rtyku łach publicystycznych. I  to jest I autorzy podręczników wysunę li wniosek, i 
najgroźniejsze — wywodzi Iwaszkiewicz. | że program y trzeba dokładnie przeanałi-1

P rzykładów takich z
nej byłoby m ultum , omówienie wszystkich I w ie broni swego

Ostrze k ry ty k i k ie row ało się w  znacz­
nym  stopniu przeciwko Ins ty tu tow i Badań 
L ite rackich. M. in. Jerzy Putram ent za­
rzucił IB L  sekciarstwo, przejawiające się 
np. w  błędnej ocenie lite ra tu ry  dwudzie­
stolecia międzywojennego. Zarzucił też 
pom ijanie trudnych zjawisk, np. takim  
„trudn ym  z jaw isk iem " jest twórczość G ał­
czyńskiego. Dlatego go pominięto.

zowac i wprowadzić do nich w iele zmian. 
Trudność spraw ia również to — ja k  mó­
w ili autorzy -r- że w  n iew ie lk ie j ilości go­
dzin trzeba podać o lbrzym i m ateriał.

Dyskutanci s tw ie rdz ili, 
w  literaturze, zwłaszcza okresu m iędzywo­
jennego i la t ostatnich, sprawy ostatecznie 
me wyjaśnione, co u trudn ia  w łaściwe ich 

j  naświetlanie w  podręcznikach.
I w  zmianie programu, i w  selekcji m a-

wprost un iem ożliw ia ją  uczniom, szczegól­
nie klasy X , korzystanie z podręcznika.

Dość powiedzieć, że z 5 wzorów, u jm u ją ­
cych reguły działań na potęgach, 3 są z po­
wodu opuszczeń w yk ładn ików  potęgow,. eh 

są jeszcze zupełnie zniekształcone, że w podstawo-

punktów  program u przekracza ram v n in ie j- i nowiska“ . A  przed dwudziestoleciem nie sk'ego 
szego artyku łu , w  którym  chodzi ty iko  o ich : broniła? — pyta " Ł ' • • •
zasygnalizowanie.

I  w  tyrn, i w  w ie lu  innych przypadkach |
Stefana Żerom- j dy8kusj a -przełamywała ram y zakreślone [ te ria łu  p o w in n i pomóc lite raci. A  dotveh- 

Sionimsiri - -  . f ”  [ programem obrad i toczyła się nie ty lko  [ czas z ich strony nie było  pomocy _ nie

. .  . ,kolei Przejdźmy do [ k d k a innych rażących przykładów. *  i Na zebraniu w  Zw iązku L ite ra tów  ostro ! sprawy ̂ U te ra ^ u r^  w ^ ^ g ó '^ ’ Schematyzm I reCenA>U’al1 om nawet Podręczników.
n ip i°oa  'iPolp k l;  ,d0 k to rf-1 w  szk0,e śred- * Ze stu stron tekstu krytycznego I skry tykow a ł wspomniane podręczniki Ro- j bowiem, panujący w niektórych podręcz , Jakie zasadnicze wnioski 
m ej ogólnokształcącej brak podręcznika I stwierdza Słonimski^ _  ^pośw econo r k o ^   ̂ man K a rs t k tórv egzaminując kandyda- nikach, jest przejawem  ̂ schematyzmu i *kus3i w  Związku 
(.  ̂w y ją tk iem  kl. X I). Nie jest n im  bowiem , 20 st m n R m n i.m cH «m „ i tdw  do stud ińw  na Uniwersytecie W arsza'w -' w krytyc- ' ' -J ■ e r>atJ,zmu

skim  zetknął się z przykładam i błędnej ' 
oceny naszej lite ra tu ry  przez część m ło­
dzieży,  ̂za co w inę ponoszą m. in. pod­
ręczniki. K arst Ocenił dosadnie, że nie jest 
to zarys lite ra tu ry  polskiej, iecz analiza 
wypowiedzi politycznych naszych pisarzy.

..H istoria Polski" dla kl. IV r  w .  «i .'«tron Broniewskiem u, ale ty lko  jedną 
w e j i J. Schoenbrenner zbyt skromna na M ieczysławowi Jastrunow i, aby nas
tym  poziomie“  n t e w y s t a S i  W ^ " h „ ic a  ' ^  ° n autorem
Radiowa, z które j zresztą uczniowie nie L I  M lcklew iczu- Przy om awianiu 
zawsze mogą korzystać, a zatem trzeba Wymie'
kac m ateriałów  w  wym ienionych przeze ' 7 , l  nazwiska Leśmiana, Paw-

C nB o S f e ?  w8^  w ykładdw ' w f  ry Pcie i skiego. W r o S t e ^ M ^ o n y c h ^ l i t e -  n ®  m l  W P ^e c z n ik a c h  analizy zjawiska 
C-. B o *n sk te j, w  zeszytach dawnych „W ia- j raturze Polski Ludowej pom inięto c -o kL  hteracltie*°- wzruszenia estetycznego, pod-

iZKZttSZfiSSSSS :S:: S? ̂ ¡S S iĆ ,^ v  b“ r a i ”  “ ob“  w , : “ ow w
1 Uczeń kl. X I  nie znajdzie nawet na jk ró t-

podręczniki Ro- [ bowiem, panujący w
jest przejawem 
e

wskazywał, że trzeba znaleźć 
przyczyny, które rodzą ob jaw y 
tyzmu w  krytyce.

płyną z dy-
Liiera^ów? Przede

lite rack ie j. A nton i S ł o n i m s k i żs„ ni ekt 6re Podręczniki do 
7n»iP7P i 7hQrf.>ń! naulvl. Jud-atiiry trzeba poprawie. Wypo- 

wierizi w  czasie dyskus ji wskazywały, w 
ja k im  k ie runku pow inny iść te zmiany.

_ | Następny wniosek — to konieczność Współ-, . _______ .. ___ _.
opraw a lite ra tu ry  i sprawa podręczni- pracy władz szkolnych, autorów podręczni- in ie ' gd /ie  mieszkam, sprzedała we w rze- 

i kow lite ra tu ry  wiąże się zresztą ściśle — : ków i lite ratów , która jest niezm iernie • śniu ubiegłego roku 21 egzemplarzy (*aKą

i zbadać ¡ 
schema- :

wym  wzorze na procenty składane opusz- 
czono w yk ładn ik  potęgowy, stanowiący 
„c lou" dłuższego rozumowania, że na wzo­
rze b =  a1, z którego czytem ik podręcznika 
m ia i się nauczyć, ze liczba 1 jest logaryt- 
mem liczby b d la  podstawy a. opuszczono 
w łaśnie ten > y k ła u n ik  1 itd. M ateria ł ki. 
X  jest om ówiony na 100 stronicach 
których figu ru je  118 błędóv 
d ru k a rs k im  razem, a 
wykazują 20 btędow.

Lzy i e.nicy prawdopodobnie wzruszają 
ram ionam i i mysią: „Przecież manty 1 o ;  
1953, po «co poruszać przebrzm iałe sprawy 
z roku 1950?". i\a  nieszczęście, nie są to 
sprawy przeot zmiałe. Księgarnia w Strze-

na
autorskich i 

rozwiązania zadań

Polski przedrozbioro­
w e j"  — J. Rutkowskiego itd.

■zecz jasna — gdyż błędy popełniane przez cenna 
k ry tykę  literacką odb ija ją  się i w pod 
ręcznikach.

Spostrzeżenia pisarzy, 
podręczniki, były

powinna być pogłębiona.
Obrady te nie wyczerpują, oczywiście. 

. . , . , eałego zagadnienia podręczników. Dalsza
„aa u kry tyku jących 1 dyskusja n iew ą tp liw ie  dopomoże w  oprą- cenne, choc n:c zawsze < ^ im « ; , ,  -------- . « . . .  p

P rzykłady te -  zdaniem Karsta -  w ska -1 ficzyíy "się * z T r ^ d n ^ m r ^ a c v  V k X T  | Z k i ”  U t i a W ^ 82^  P° dl'ęCZnikÓW do 
. . . . . . . . .  - - - żują, ze przy opracowywaniu podręczn i-1 z kontecTno&.i. . . i . i, .«  i-».. ,_ I nauK llte ra tu ry-
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Spraw y szkolne
ZYCIE WÂESZÂWY

koniecznością selekcji m ateriału , k tó ry  ' E w

W .V .V .'.V .V .'.V V .’.V A W .V .V .V .V .V V iV A W .V .V A V /A

We wrześniu br. rozw inęła sie w  „Ż yc iu  
W arszawy“  dyskusja na tem at w yn ików  
nauczania w  ogólnokształcących szkołach 
średnich. Dyskusję zapoczątkował redak­
to r  Grzegorz Jaszuński a rtyku łem  pt. 
„W in n i są nie ty lk o  nauczyciele“ (patrz 
„Życie  W arszawy" n r 210 z 3.X. 1953 r.).

Ł i j ,  n iedostateczny przygotowanie 1 kandydatów na egzaminach zastanawiają 
abVń,v m ° W szkoi sra? nich obclEiz« Ja-1 się m gr Bolesław Poliański i inż H enrvk 
-/,un»ki również organizację ZMP, która j Opoczyński, asystenci przy Katedrze T iry -  
jest w  szczególności powołana do tego. b y ....................

^  ...................... ... '  '  "

w  „Życiu W arszaw y"
interesować się postępami w  nauce swych 
członków i zachęcać ich do wytężonej p ra ­
cy nad sobą.

B ŁĘ D Y  SZKÓ Ł I  N A U C Z Y C IE L I
W  a rtyku le  pt. „Jak im i drogam i docho- 

(..Życie W arszawy"

politycznego wychowanie młodzieży. Nor 
przerobienie tego m ateria łu  nie została

. .- „  ... * ..............1 jednak dodana an i jedna godzina. W tych
k i Ogólnej na^ Poatechnice W arszawskiej, j warunkach braku je  w  k l X I  czasu na

dzą do egzaminów'
W  a rtyku le  tym  in fo rm u je  on czy te ln ikó w ,;n r 213) kol. Jan Kazim ierczak, dynektor 
że jako członek, kom is ji egzam inacyjnej na i szkoły podstawowej i liceum  w  W ilanowie, 
W ydziale. D zienn ikarsk im  U n iw ersyte tu ! zastanawia się. dlaczego owi uczniowie do- 
Warszawskiego s tw ie rdz ił dwa niepokoją- j szli do klasy X I, m im o że by li w yb itn ie  
ce ob jaw y: rażącą rozbieżność m iędzy oce-J słabym i uczniam i we wszystkich klasach 
nam i w ystaw ionym i absolwentom szkól ' licealnych — ja k  to w yn ika  z ich odpowie- 
srednich na świadectwach dojrzałości a dzi na egzaminie wstępnym  na W ydział 
faktycznym  stanem ich wiadomości oraz : Dzienn ikarski U n iw ersyte tu W arszawskie- 
n isk i poziom przygotowania naszej m ło-1 go.
dzieży do studiów  wyższych. i Jedną z przyczyn jest tzw. „ho low anie"

..Jak nazwać nauczyciela — pyta G rz e -! uczniów słabych. Ciągła troska dobrych 
gorz Jaszuński — k tó ry  dał uczniow i wy- j  uczniów o słabego kolegę w ytw arza u owe- 
n ik  bardzo dobry 7. języka polskiego, jeśli - go słabego ucznia stan całkow itego spoko- 
polern okazało się, że uczeń ten ze swoistą ! ju  o promocję, gdyż myślą o n ie j inn i. Po- 
k;ir.sekwencją m y li „ż “  i ,.rz", „u "  o tw ar- za tym  — zdaniem autora — duży w p ływ

iłej, ale także w błędach popełnianych i prace z h is to rii, które wobec wprowadzana 
reicrm acji- na wyższe uczelnie. K a n -| pisemnych egzaminów z h is to rii na wyższe

wet każdy w ydzia ł powinien już w kw ie t­
niu lub w  marcu wydać in form ator, z k tó ­
rego można by się zorientować, czego uczą 
na danym wydziale, a także — jak ie  w y ­
magania stawiane są wobec kandydatów, 
Wtedy zdający m ogliby się lepie j p rzy­
gotować.

PROGRAM I PODRĘCZNIK
j Koleżanka Kazim iera K ra jew ska, Ide- 
1 rowniczka sekcji geografii W ODKO w  

Warszawie, zastanawia się nad przyczyna­
m i nieopanowania przez uczniów m ateria­
łu  programowego z geografii (patrz „Ż y ­
cie W arszawy" n r 223).

A u to rka  wskazuje, ża program  jest prze­
ładowany i wskutek tego brak czc.su na 
ugruntowanie przerobionego m ateriału. 
Podręczniki zaś nie są dostosowane do 
programu, n iektóre z n ich zbyt trudne dla

.. . . . . .  ; . „ . -  .ucznia. Np. podreczn’k  W iwera r,p iw ra -
rozma powstania styczniowego od listopa- me strzegą „pierwszego m ie lec*“  w  sta- 'fia gospodarcza św iaW  '  ’ g
uowego, " ~ ~ —  — ------s ~~ • —  ----------- - - * ..............
\vs
nauczyciela lite ra tu ry  po lskie j, k tórego! Problem  
uczennica zapewnia, że 
a

średni 
przy

w ^ f ^ ^ L Z<̂ li--d°?tate?Zni-e , P0lnfC'rm 0:  utze in ie stają się koniecznością, wam, czego Dędz^e się od nich wymagać , , ą
w czasie studiów  na wyższych uczelniach". . ■Najwyższy juz  czas — kończy au torka — 
Zdaniem autorów — każda uczelnia a na- a k p5nvst>aly program y dające możliwość

wyższych z problem atyką i  trudnościam i 
szkół liąealnych".
 ̂ „D la  udoskonalenia pracy aparatu oświa­
towego wydane zostały zarządzenia o ho­
spitacjach le k c ji przez k ie row n ików  i dy­
rektorów  szkół — in fo rm u je  dyr. Bielec­
k i ~  opracowane zostały ins trukc je  o w i­
zytowaniu szkół, w  których nakłada się na 
w izy ta to rów  wojewódzkich i pow ia tow i 
wydzia łów  ośw iaty obowi

towych

i liczbę p jtra tiie m  stw ierdzić niezbicie) oma- 
! wlanego podręcznika w  jego na jbardzie j 
[ ¡uechlujnej szacie graficznej. „Dom Książ­

k i we W rocław iu, ul. Nowow iejska 82. 
sprzedawał takie egzemplarze jeszcze w  

1 Październiku ub. roku, a więc młodzież 
Masy ^vł 1 w roku szkolnym 1953 54 bę- 

j dzie się posługiwała tym  podręcznikiem.
Młodzieży polskie j, a szczególnie uczącej 

się we wszelkiego rodzaju szkołach kore­
spondencyjnych, w których kontakt z w y­
kładowcą jest rzadki i k ró tko trw a ły , w y ­
rządzono krzywdę. Trzeba tę krzywdę ja - 
kos wyrównać. Należy w ydrukować „e rra - 
ta" do wszystkich wydań, zaw ierających 
nie ty lko  zauważone błędy autorskie, lecz 
1 drukarskie , przy czym „e rra ta " te nie 
mogą zawierać nowych błędów czy to d ru - 

Jcarskich, czy autorskich, jak  to się zda­
rzyło z „e rra ta m i", załączonymi do podrę­
cznika w wydaniu 1952 r. Takie wykazy 
błędów należałoby za pośrednictwem wo­
jewódzkich wydzia łów  ośw iaty rozesłać 
do wszystkich szkół z bardzo stanowczym 
poleceniem dla nauczycieli m atem atyki

te i „6 “ ? Jak nazwać pedagog«, k tó ry  w y­
s taw ił ocenę dobrą z geografii, je ś li po­
tem  uczennica jego zapewnia, że Egipt 
zna jdu je  się na samym południu A fry k i i 
że g łównym  miastem Egiptu jest Aiger?
Jak nazwać wychowawcę, k tó ry  uznał zą ! nych. 
m ożliwe ocenić postępy ucznia z h is to rii | „Podciąganiu" ocen sprzyja też — zda- 
jako dobre, jeś li potem uczeń ten nie od- i niem autora — to, że n iektóre szkoły p i l-

ma presja wyw ierana na nauczyciela ze 
strony domu rodzinnego ucznia.

Ważnym powodem jest także złagodze­
nie wymagań n iektórych nauczycieli w 
stosunku do uczniów bardzo uspołecznio-

dobre.i pracy.
D yskutanci poruszyli także sprawę pod­

ręczników szkolnych.
_W 'nr 243 „Ż yc ia  W arszawy" z dnia 

12.X.53 r, ukazał się a rty k u ł Antoniego 
Słonimskiego pt. .„L ite ra tu ra  w  podręcz­
nikach szkolnych". W a rtyku le  tym  Sło­
nim ski poddaje ostrej k ry tyce  dwa pod­
ręczniki szkolne: „Zarys L ite ra tu ry  Po’ - ,  . ... ___
sk ie j" cz. I I  obejm ujący ła ta 191R — 1950 0'rk '(ruzator procesu dydaktyczno - w.ycho-

m nie i 1? • .32ek> aby co n a j - : przeprowadzenia z uczniami korekty po-
I "  dn i w miesiącu kon tro low a li siadanych przez n ic h . podręczników ^

‘ ™ al1- ?auc^ c ie l; bezpośrednio w  Odbyte w szkołach egzaminy orom ccw-
?zk? e ; M in is terstw o O światy będzie sta- ! ne z m atem atyki przekonały m ię jeszcze 

wykonanie tego zarządzę- I raz i to bardzo dobitn ie o k n n w ™ ^
‘ a; 1 Jednocześnie podjęte zostanie syste- i kiego postawienia spr 

ma tyczne szkolenie w izyta torów .
Na szczególną uwagę zasługuje w wvpo- j 

w iedzi dyr. Bieleckiego rozdział o odpo- :
w iedziainości nauczyciela: „W ładze ośw ia- ! .............. 1 ......... ...
tewe uważały i uważają nadal, że g łów ­
nym  czynnikiem  decydującym o w yn ikach 
nauczania i wychowania jest nauczyciel —

awy.
A. OSTRÓMĘCKI

Strzelin

oraz „W ypisy Polskie" na klasę V II I .  Pod­
ręcznikom tym  autor zarzuca liczne nie­
ścisłości w  sform ułowaniach, błędy nauko­
we i uste rk i redakcyjne, n ie tra fną analizę 
lite ra tu ry  współczesnej i niesumienny do­
bór tekstów  (patrz a rty k u ł „Dyskusja u l i ­
teratów ")

ODPOW IEDŹ N A  DYSKUSJĘ

wego, a me nie umie powiedzieć o po- i tystyce prom ocji, co ujem nie odbiia się na i do szkół akadem ickich K o l Ina
lan iu  krakow skim  1346 r.? Jak nazwać i poziomie ich wychowanków. zwraca również u w « e  na n i e S E t
uczyciel.3 lite ra tu ry  oo łskie i. którego i Problem „w yścigów " m iędzy szkołami o i wyposażenie szkół M  • - -d 1 1 1 3

Dyskusję podsumował dyr. generalny M i 
nadaje się raczej ‘ n isterstwa Oświaty, Franciszek Bielecki

wawczego w  szkole. Od jego poziomu 
naukowego, od jego um iejętności przeka­
zywania w iedzy uczniom, od jego postawy 
ldeowo-połitycznej zależą w y n ik i naucza­
nia i wychowania, ele równocześnie w i-  
dzim y cały splot czynników, k tóre mogą 
osłabić w y n ik i pracy pedagogicznej nawet 
najlepszego nauczyciela“ .

•Tak ostrzeżenie brzm ią słowa dyr. B ie­
leckiego, że władze ośw iatowć będą z całą 

- [ stanowczością karać tych, k tórzy  dla zy- 
«i« , „  „  - -i 1 skania sobie uznania w ładzy szkolnej czy

rz „Życie  Warszawy n r 236). P rz y - , taniej popularności wśród młodzieży •— 
znając w  zasadzie rację wszystkim  dysku- : „podciąga ją " oceny

... J .. . .. 2 .. . ....___ «
Prus to poeta", [najlepsze dane statystyczne porusza róW - | \ «  B ie lecki in fo rm u je

ma, np. m a- [ tychczasowe niedomagania ^  i — 1 —  - •  • • *

uczniom lekceważą-

że M in i-
Do środków [ sterstwo Oświaty przygotowało d ługofalo-

ów geogra- 1 tych należy przede wszystkim  dalsze do- [ w y plan pracy nad "ulepsz> 
“ P- . , Sl': °nalenie kadr. „Obecnie skoncentru je- ! m ów i podręczników, uwzgl

BS&z dtjsf« tas ii

Brakorébstwo
Na zebraniu k lasow jrm w Wieczoro\vej 

Szkole dla Pracujących w  Będzinie oma­
w iano sprawę w a lk i z brakoróbstwem. 
Przykładów brakeróbstwa dostarczyły 
używane przez uczniów podręczniki, wyda­
ne w  1953 r. przez PZWS.

Słuchaczka k l. V I I—ob. Adam czyk posia­
da podręcznik do fizyk i, w k tórym  na 
pierwszych 16 kartkach znajdują się czy- 
tank i dla kl. I I I .  W idocznie PZWS sądzi, 
że n iew ielka stanie się szkoda, jeśli uczeń 
J I I  kl. nie dowie się nic o  głosie i świetle, 
ale za to przypom ni sobie to. czego uczvł 
się w  I I I  kł.

Słuchacz kl. V I I  — 1 ob. W ójcik jest w ła*en ,em progra-
. _ smów m ó-j my — tw ie rdz i on — główny w ys iłe k ’ o - ! tyczne u w a e r n a ’ucVvi ' ,fl i lV k / y "  i ściclel?m P ^rę czn ika  do geografii1, w któ-

Janina Schoenbrenner. środków doskonalenia kad r na n ie s W e  I macie na t a i  temat3 o«tr d ln fo r '  i LYm od s tr- 162—178 opisany jest
Głosy nauczycieli o odciążenie progra- konkre tne j pomocy nauczycielstwu p ^ e z ! S “ “ n r 4 1  ł n  ^  Z. ” GC n iSS w o ' - - - - - - - - - - -  "  '

ą rezultatów  — | u trzym anie pracy zespołów metodycznych, j O św iaty w y ja śn ia ").' ”  W
i  z ogromną ofiarnością. Odnosi się ono | zenie pomocy doświadczonych kolegów I oświatow» "¡d iT  no’ 1ini(X wiadze j k tbre is tn ie ją  już w  w ie lu  gminach i p:
ty lk o  do tych nauczycieli, k tó rzy  „u ła tw ia - 1 D r Zofia Szymańska w  a rtyku le  pt O S  a m n le ls ^ iA ,  1 h , ” nowe.^wydawnictwa", w  których ,....

[ łaściwe proporcje zajęć" s y g n a ln e ,  "że ! n p ^ d y n ^ T ^  y  p o g ra m  M sto ri’ bv 1 n S S r ^ X n ^ ^  l f cyjne tru d '  i le ' Każdy !» r c * r z  i zetempowiec -  wzo- 
s:ę w yn ikam i swej pracy -  da ją uczniom na niezadowalające w y n ik i nauczania należycie wykonywany, materiaY m iele. ! gd ln y ih  p o d m io tó w  ^  C' 
znacznie lepsze stopnie, mz oni na to za- w p ływ a w  poważnym stopniu „nadm ierne I się doskonal • - - - - s ■ przeamiotow
sługują. | i  n ieracjonalne

ga jednak, że określenie to nie dotyczy w | A le  Paszkę wskazuje także błędy nauczy-i ................
żadnyn» razie ogółu nauczycielstwa, pro- cieli, ich niedostateczne przygotowanie. | mtT dotychczas^ nie da i 
cu.iącego nieraz w  trudnych  warunkach [ niechęć- do uzupełniania wiedzy, lekcewa- | s tw ie rdsa" autorka. — Pr

łych kolegów.
. „ .. - ___ v „ ............. ......... ...... ,,......... vv ^rtvVnilf» nt O

ją  sobie życie" i. k tó rzy  chcąc pochwalić | w łaściwe proporcje zajęć"

obciążenie
W  dalszym ciągu swych rozważań autor [ rów no obowiązkami szkolnymi, 

dowodzi, że znaczna część odpowiedział- [ jęciam i pozaszkolnymi
ności za wydawanie św iadectw dojrzałości j powołując się na opin ię doświadczonych \ kazały, że jest rzeczą nieosiągalną w  dwie

•rzez | W  zakończeniu au to r podkreśla szczegól- 
bę- | ną ro lę organizacji m łodzieżowej w szko- 

rud- le. Każdy harcerz i zetempowiec — wro- 
z poszczę- rowym  uczniem, a ZM P — pierwszym po- 

Ponadto zw rócim y I m ocnikiem  nauczyciela w walce o w yn ik i

walczą przeciw „podciąganiu" stopni ucz- Odpowiedzi I szony -1952
rięk- 

tak  ważny dla

ama.
sojusznikiem nauczycie-

, . , - . . -----------  „D latego też w tegorocznej
• 1 skup ia li się przeważnie nauczy- i loampanii wyborczej do kom ite tów  rodzi-

cie le szkol podstawowych. A by zwiększyć cielskich, k tóra rozpoczęłaś ę 4 pażd^ie - 
S f ,  d la  T ,CZyCiel1 ?zkÓł fe d n ic h . jn ik a  i trw ać będzie przez c a i y ^ m ^ s £ -  
ośrodki doskonalenia nawiążą ściślejszą pisze dyr. B ie lecki — zwracamy na to za- 
wspoł,pracę z wyższym i uczelniam i i to- •• “ y  ^  t0 za
w arzystw am i rtaukowym i, by podnieść in

gadnienie szczególną uwagę wysuwając 
d . , u , j  „ „  . ' . -  *■ — : —  — . jako podstawowe ogniwo tej współpracy—
struk ta z na wyższy poziom naukowy 1 zespół rodziców danej k!«sv i ścisłe jego 
równocześnie bliżej zapoznać kad ry  szkól I współdziałanie z wychowawcą klasklasowym “ .

. Półwysep
Pwenejski 1 przegląd ogólny Europy. Po 
s t i. 176 w inna być str. 177, ale o dziwo, w  tej 
Książce — następuje znowu str. 1 7 6 .  Aby 
uczeń do końca życia zapamiętał sobie ja ­
kie państwa znajdują się na Półwyspie P i- 
renejskim  — stosuje się tu zasadę „do 
trzech razy sztuka" i oto mamy po raz trze­
ci w  tym  okazowym egzemplarzu brako- 
róbstwa, ten sam co poprzednio opis.

Wyczerpała się cierpliwość, poważnego 
słuchacza (la t 42), ob. W ójcika i jako prze­
wodniczący szkolnego samorządu — rzucił 
hasło: „A n i jeden uczeń szkoły dla pracu­
jących nie będzie brakorobem".

Czy nie czas. aby i PZWS wyciągnął dla 
siebie słuszne wnioski?

ST. GOTTFRIED
Będzin
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W E S j^  | Zagadnienie ©światy ludowej w programie SOFII?
LO G IC ZN IE

Ojciec: C hcia łbym  zapisać mego sy­
na do I  klasy.

K ie ro w n ik  szkoły: W  k tó ry m  roku  
urodzony?

Ojciec: W  1947 r.
K ie ro w n ik : N iestety, nie m am y 

m iejsc. W ydzia ł O św ia ty zabro­
n i ł p rzyjm ow ać sześciolatków.

Ojciec: To ju ż  nie ma żadnej rady?
K ie ro w n ik : Owszem, jest. Zapisze 

pan swego synka do szkoły w ie j­
skie j, a po dwóch miesiącach 
przesienie go pan do naszej 
szkoły.

Ojciec: N ie rozumiem. Przecież po­
dobno nie ma miejsc?

K ie ro w n ik : A le  in n y  o kó ln ik  naka­
zuje przyjm ow ać dzieci, k tóre 
już  uczęszczają do szkoły n ie­
zależnie od ich w ieku.

(nadesłał ko l. A n to n i T u re k  
X Sopotu)

N A  N A R A D Z IE  W YTW ÓRCZEJ
Nauczyciel 50-le tn i: Jak to, to  ja,

k tó ry  już  mam trzydzieści la t 
p ra k ty k i, muszę się dokształcać 
zawodowo?

Nauczyciel 20-le tn i: Jak to, ja , k tó ry  
dopiero dwa la ta tem u ukończy­
łem  liceum  pedagogiczne, ju ż  
znowu mam  dokształcać się za- )

Na I I  Zjeździe SDPRR w  1903 r. p rzy­
ję ty  został program  p a rtii, którego pro­
je k t zredagował W. I. Lenin. Program 
wskazywał, że carat jest zaciekłym  w ro ­
giem ku ltu ra lnego rozw oju mas pracują­
cych. Konieczna jest więc likw id ac ja  
ustro ju  stanowego, pełne rów noupraw n ie­
nie obywate li, przyznanie prawa samosta­
now ienia narodom. Poza tym  domagał się 
on rozdziału kościoła od państwa i szko­
ły  od kościoła. W 14 punkcie program u 
zostały sform ułowane żądania dotyczące 
rozw oju szkolnictwa: powszechne, bezpłat­
ne i  obowiązkowe nauczanie dzieci do 
la t 16; zaopatrzenie biednych dzieci 
w  odzież i pomoce naukowe oraz wyży­
w ienie na koszt państwa; zakaz w yko rzy­
stywania dzieci do la t 16 do pracy na­
jem nej. Program zwracał również uwagę 
na konieczność w ykładan ia  w  języku 
ojczystym  uczniów oraz na utworzenie 
niezbędnych dla tego celu szkół na koszt 
państwa i  m iejscowych w ładz samorzą­
dowych.

Opracowane przez W. I. Lenina i w łą ­
czone do program u SDPRR żądania 
w  spraw ie ludow ej ośw iaty b y ły  na jbar­
dziej postępowymi, na jbardzie j demokra­
tycznym i postula tam i w  te j dziedzinie. 
Tak daleko idące wym agania nie by ły  
realizowane w  żadnym z k ra jó w  ka p ita li­
stycznych.

W ie lk ie  znaczenie dla socjalistycznego 
ruchu wśród uczącej się młodzieży m ia ł 
przedłożony na tym  zjeździe przez Lenina 
p ro je k t rezo lucji w  spraw ie stosunku do 
uczącej się młodzieży.

W  pro jekcie tym  czytam y: „D ru g i Zjazd 
Socjaldem okratycznej P a rtii Rosji w ita  
ożyw ienie rew olucyjne j aktywności wśród 
uczącej się młodzieży, polecając wszyst­
k im  organizacjom, wchodzącym w. skład 
pa rtii, udzielanie w szelkie j pomocy te j m ło­
dzieży w  je j dążeniach do organizowania 
się oraz zaleca wszystkim  grupom i ko­
łom  uczącej się młodzieży... by wysunęły 
na pierwszy plan swojej działalności w y ­
robienie u swych członków jednolitego 
i  konsekwentnego światopoglądu socjali­
stycznego...“  (Lenin: „D zie ła“  tom  V I, 
str. 482, wyd. „K siążka i  Wiedza").

Te postu la ty ośw iatowe I I  Z jazdu zna­
lazły już  wcześniej w yraz w  pracach 
Lenina, k tó ry  żywo interesował się spra­
w am i szkoln ictwa i oświaty.

Demaskował on po litykę  ośw iatową ca­
ratu i reakcyjne utopie oświatowe narod- 
n ików , w zyw ając robo tn ików  do zdoby­
wania wiedzy. W  artyku le  „O  czym myślą 
nasi m in is trow ie?“ , napisanym w 1895 r „  
W. I. Len in  wskazywał, że m in is trow ie  
carscy niweczą wszelkie próby organizo­
wania kursów  dla robotn ików , gdyż lę­
ka ją  się szerzenia ośw iaty wśród mas ro ­
botniczych. Pisał on: „R obotn icy! W idzi­
cie, ja k  śm ierte ln ie boją się nasi m in i­
strow ie zjednoczenia w iedzy z ludem ro­
boczym! Pokażcie więc wszystkim , że 
żadna siła nie zdoła odebrać robotnikom  
uświadom ienia! Bez w iedzy robotnicy są 
bezbronni, zdobywszy wiedzę — są po­
tęgą!“  (Lenin: „Dzie ła“  t  I I ,  str. 84, wyd. 
„K siążka i  W iedza“ ).

wodowo?
(nadesłał ko l. H e n ry k  H au ffa  ze trs i 

W ąw alno, pow. w yrzysk i)

„D O S TO S O W A ŁA "
DO W IE K U  UC ZN IÓ W  

Nauczycie lka: (na le k c ji w  k la ­
sie pierwszej). S łuchajcie dzieci. 
Iw an  M iczu rin  to by ł tak i ran . k tó ry  
kazał we wszystkich szkołach poza­
kładać ogródki.

(nadesłał kol. St. Lubien ieck i 
z B ie law y)

i p f m f r i e

BEZPŁATNE M IE S ZK A N IA  
I  Ś W IA D C ZE N IA  DLA N A U C ZY C IE L I

OGŁOSZENIA DROBNE
W  zw iązku  ze w znow ien iem  w ydaw n ic tw a  

Atlas F lo ry  Polskie) poszukuję ko l. dra F ra n -  
^ciszka Bialousa, k tó ry  w  latach 1930—33 praco­

w a ł w In sty tuc ie  S ystem atyk i i M orfo log ii Ro­
ślin  w e  Lw ow ie. P ro f. d r Józef M ądalsk i, W ro ­
cław  9, u l. Kochanowskiego 10.

Zgubiono leg itym ac ję  członkowską Zw iązku  
Zawodowego Nauczycielstw a Polskiego w y d a ­
ną na nazw isko Rylskiego Józefa, dyrektora  
Technikum  M echanicznego w  Suw ałkach.

Zgubiono leg itym ację  Z w ią zku  Zawodowego  
N auczycielstw a Polskiego w ystaw ioną na naz­
w isko Frasińska M aria .

Uchwala Rady M in is trów  N r 904/52 
z 20. X . 1952 r. w  spraw ie mieszkań, opa­
lu  i  pod w  ód dla  nauczycieli zatrudnionych 
na wsi uwzględnia szczególnie w arunk i 
pracy tych nauczycieli i jest wyrazem  tro ­
sk i Rządu PR L o poprawę bytu nauczyciel­
stwa.

Nakłada ona na prezydia gm innych rad 
narodowych obowiązek dostarczenia bez­
p ła tn ie  mieszkań, odpowiednich co do . obo­
wiązujących norm zaludniania nauczycie­
lom. zatrudnionym  w  miejscowościach 
w ie jsk ich  oraz w  osiedlach i w  miastecz­
kach, k tórych zaludnienie nie przekracza 
2000 mieszkańców.

W  rea lizac ji te j uchwały prezydia w łaś­
ciwych rad narodowych obowiązane są 
równocześnie z budową szkół i zakładów

KRYZYS P O L IT Y K I USA
„S tra teg ia  am erykańska pozbawiona 

została jednej ze swych podstaw“  — cy­
tu je  pismo b ry ty jsk ie  „Sunday Picto- 
r ia l“  słowa Eisenhowera, przyznającego, 
iż w  w y n ik u  posiadania przez ZSRR 
bomby wodorowej po lityce am erykań­
sk ie j zadany został potężny cios. Am e­
rykańska „p o lity k a  s iły “  opiera się prze­
de wszystkim  na przeświadczeniu ame­
rykańskich im peria lis tów  o monopolu 
USA na bombę atomową i wodorową. 
Dziś stanęli oni oko w  oko z rzeczyw i­
stością w ielce dla nich przykrą  i — ja k  
wskazują doniesienia prasowe — coś 
w  rodzaju zamieszania panuje w  kołach 
waszyngtońskich. Zresztą w  a rtyku le  
w łaśnie pod ty tu łem  „Zamieszanie" 
dziennik „W ashington Post“  kom entuje 
ostatnie oświadczenia k ie row n ików  po­
lity k i am erykańskie j, oświadczenia ry ­
w alizu jące z sobą o prym at naiwności 
i tępoty.

Z  nastro jów  panujących dziś w  kołach 
rządzących USA wysnuć można jeden 
wniosek: amerykańska „p o lityka  s iły “ 
przeżywa ostry kryzys, co praw ie jed ­
nom yślnie podkreśla prasa zachodnio­
europejska. „Obecnie po lityka  USA 
otrzym ała knock-out“  — pisze jeden 
z b ry ty jsk ich  labourzystów, Crossman, 
a francuski dziennik burżuazyjny „M on ­
de“  wyraża tę samą opin ię w  de lika t­
niejszych słowach, stw ierdzając, że obec­
nie podstawowe koncepcje am erykań­
sk ie j strateg ii zostały postawione pod 
znakiem  zapytania.

Znam iennym  dowodem kryzysu ame­
rykańsk ie j „p o lity k i s iły “  i pogłębiają­
cych się sprzeczności w  obozie im peria­
listycznym  było  zwołanie w  pospiechu 
konferencji m in is trów  spraw zagranicz­
nych USA, A ng lii i F ranc ji Jak s tw ie r­
dziła am erykańska agencja prasowa 
„U n ited  Press“ , zorganizowanie z tak im  
pospiechem konferencji jest „dowodem 
istn ien ia kryzysu m iędzynarodowego“ , 
a dziennik francuski „Com bat“  wskazy­
wał, że zasadniczym celem kon ferencji 
jest sprawa przywrócenia „jedności dzia­
łan ia  m ocarstw  zachodnich“ . Tenże 
dziennik kom entując sprzeczności w  
obozie im peria lis tycznym  pisze: „B ilans 
różnic zdań m iędzy m ocarstwam i za­
chodnim i jest poważny. USA są zdecy­
dowane zbroić N iemcy w  ja k ie jko lw ie k  
form ie. Francja nie chce o tym  słyszeć, 
chyba, że otrzym a solidne gwarancje. 
A ng lia  pragnie uznania Chin Ludowych, 
USA przeciwstaw ia ją się temu. Londyn 
życzy sobie ogólnego porozumienia, 
a Waszyngton liczy jedyn ie na „p o lity ­
kę s iły “ . Nie m ówm y już  o walce o 
w p ływ y, toczącej się między A ng likam i 
i A m erykanam i na B lisk im  Wschodzie,
0 problemach ko lon ia lnych i  innych 
rozbieżnościach“ .

PO P R ZE M Ó W IE N IU  C H U R C H ILLA
Przebieg kongresu b ry ty js k ie j P a rtii 

Pracy i wystąpienie C hurch illa  z pew­
nością nie przyczynią się do polepszenia 
stosunków między a tlan tyck im i „sojusz­
n ika m i“ . Prem ier b ry ty js k i po k ilk u  do 
niczego nie obowiązujących ogólnikach 
na tem at spotkania szefów rządów czte­
rech mocarstw w ystąp ił z cynicznym  
szantażem pod adresem F rancji, oświad­
czając. że jeś li francuski parlam ent nie 
ra ty fik u je  wojennych układów  w  spra­
w ie rem ilita ryza c ji Niemiec Zachodnich
1 utworzenia tzw. a rm ii europejskiej, to 
nastąpi bezpośrednie wskrzeszenie 
W ehrm achtu ju ż  bez szyldu „a rm ii eu­
ro p e jsk ie j“ .

Rzecz jasna, że to wystąpienie, które 
świadczy, iż C h u rch ill i konserwatyści

b ry ty jscy  trw a ją  na pozycjach a tlan ­
tyck ich, w yw oła ło  jaw ne rozczarowanie 
w  kołach b ry ty js k ie j op in ii publicznej 
i oburzenie op in ii francuskie j. Rzecz ja ­
sna, że nie przyczynia się ono do tak 
upragnionej przez im peria lis tów  konso­
lid a c ji b loku atlantyckiego. Dowodzą te­
go chociażby głosy burżuazyjne j prasy 
francuskie j oraz po lityków  reprezentu 
jących różne orientacje polityczne.

„T ym  razem C hurch ill zaw iódł F ran­
cuzów“  — pisze „France S oir“ . „F ranc ja  
oczekiwała po C hurch illu  zupełnie in ­
nego przem ówienia niż to, k tóre wygło­
s ił w  M argate“  — pisze znana dzienni 
karka, Genevieve Tabouis. „Z  przemó­
w ienia C hurch illa  wyciągniem y przede 
wszystkim  wniosek, że konieczne jest 
zorganizowanie energicznej kam panii 
narodowej przeciwko układom  z Bonn 
i Paryża“  — oświadczył b. prem ier fra n ­
cuski, Daladier.

Stanowisko społeczeństwa francuskie­
go w  sposób w ym ow ny naśw ie tlił postę­
powy dziennik „L ib e ra tio n “ , k tó ry  sta­
w ia jąc znak rów nania pomiędzy stwo­
rzeniem „a rm ii europejskie j“  a odro­
dzeniem W ehrm achtu stwierdza, że „w y ­
bór pomiędzy „a rm ią  europejską“  a 
W ehrmachtem jest rów nie absurdalny, 
ja k  w ybór m iędzy dżumą a cholerą“ . 
„Is tn ie je  —  pisze „L ib e ra tio n “  — jedno 
ty lk o  śm iertelne niebezpieczeństwo: 
zbrojenia n iem ieckie“ .

JEDNOŚĆ ZW YC IĘŻA
Szosy F ranc ji przedstaw iały ostatnio 

zupełnie niecodzienny w idok. N iezorien­
tow any w  sytuacji tu rysta  m ógłby po­
myśleć, że znajduje się w  kra ju , w  któ- 
tym  toczą się działania wojenne. Na 
drogach F ranc ji po ja w iły  się tysiące ba­
rykad, które w  pewnych okręgach pra­
w ie  całkow icie zahamowały ruch koło­
wy. B arykady te, wzniesione rękami 
chłopstwa, są wyrazem protestu chło­
pów francuskich przeciwko polityce 
zbtojeń, k tó re j ciężary ponosi zarów­
no ludność pracująca m iast, ja k  i 
wsi, przeciwko polityce „b rudne j w o j­
ny“  w  W ietnamie, przeciwko polityce 
nędzy i w o jny, prowadzonej przez atlan­
tyck i rząd francuski. „Los mas pracu­
jących wsi — pisał niedawno dziennik 
„L ib e ra tio n “  — jest związany z losem 
mas pracujących m iast. Razem stanowią 
on i o lbrzym ią większość kra ju . Niechaj 
zjednoczą się. a ich jedność zrodzi nową 
Francję — pokojową, szczęśliwą i pełną 
dobrobytu“ .

Idea jedności mas pracujących całego 
świata, jedności w  walce przeciwko 
wojn ie , w  walce o lepsze ju tro  zatacza 
coraz szersze kręgi we wszystkich k ra ­
jach. W idom ym  tego znakiem by ły  w ie­
deńskie obrady I I I  Światowego K on­
gresu Zw iązków  Zawodowych. Kongres 
ten stał się h istorycznym  wydarzeniem 
w  rozw oju światowego ruchu związko­
wego. „Cała dyskusja na Kongresie — 
oświadczył przewodniczący Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych, Di 
V itto r io  — utw ierdza mnie w  przeko­
naniu, że obraliśm y słuszną lin ię  dzia­
łania. L im a  ta polega na zwalczaniu 
wszędzie p o lity k i w o jny, na przeciwsta­
w ian iu  te j polityce p o lityk i klasy ro­
botniczej — po lityk i postępu gospodar­
czego i społecznego, p o lityk i pokoju“ .

Św ia tow y Kongres Zw iązków  Zawo­
dowych, k tó ry  podsumował dotychcza­
sowe osiągnięcia światowego ruchu 
związkowego i w ytyczy ł dalsze zadania, 
sta ł się bojowym  przeglądem s ił mas 
pracujących świata, był świadectwem 
zwartości ruchu związkowego w  walce 
o pokój i demokrację.

T. RUBACH

wychowawczych podejmować budowę od­
pow iednie j ilości mieszkań dla nauczycie­
l i  zatrudnionych w  tych szkołach i zakła­
dach.

M ieszkania d la  nauczycieli pow inny być 
dostarczone przede wszystkim  w  budyn­
kach szkolnych lub  gm innych, a w w y ­
padku zajęcia mieszkań w  budynkach 
szkolnych przez osoby niezatrudnione 
w  szkole prezydia w łaściwych rad naro­
dowych obowiązane są spowodować opróż­
nienie tych mieszkań i przydzie lić je 
upraw nionym  pracow nikom  szkoły lub 
zakładu.

W  braku mieszkań w  budynkach szkol­
nych lub  gm innych prezydia w łaściwych 
rad narodowych obowiązane są we w łaś­
c iw ym  zakresie do zawarcia um owy o na­
jem  mieszkań dla nauczycieli bezpośred­
nio  z właścicielem lub posiadaczem tych 
mieszkań oraz do opłacania ustalonego 
w  ustawie lub  w  um owie czynszu za te 
mieszkania.

Nauczyciele za jm ujący bezpłatnie miesz­
kania w  budynkach własnych lub osób 
b lisk ich  nie mogą domagać się zapłaty 
czynszu od prezydium  w łaściw ej rady na­
rodowej.

Prezydia gm innych rad narodowych są 
zobowiązane do zabezpieczenia nauczycie­
lom zatrudnionym  na wsi m ożliwości za­
kupu opału wg norm  ustalonych dla lu d ­
ności m ie jsk ie j oraz do bezpłatnej dostawy 
opału jednorazowo do m iejsca zamiesz­
kania nauczyciela. .

W  razie niemożności dostarczenia opału 
jednorazowo dostawa może być dokonana 
w  dwóch ratach do dnia 1 października 
i do 1 stycznia, z tym , że całość rocznej 
norm y opału powinna być dostarczona do 
1 stycznia.

W  przypadkach choroby nauczyciela lub 
członka jego rodziny, wymagających pora­
dy lub  zabiegu poza miejscem zamieszka­
nia, stw ierdzonych zaświadczeniem lekar­
skim, prezydia gm innych rad narodowych 
są obowiązane do dostarczenia nauczycie­
lom zatrudnionym  w  miejscowościach 

- w ie jsk ich bezpłatnych podwód w celu od­
wiezienia chorego do lekarza względnie 
szpitala. W nagłych wypadkach zaświad­
czenie lekarskie uzasadniające koniecz­
ność transportu chorego może być przed­
stawione po dokonaniu transportu i po 
udzieleniu pomocy lekarskie j.

Do bezpłatnych mieszkań i świadczeń 
w  myśl uchwały ninie jszej są upraw nieni 
d y re k to rz y ,k ie ro w n ic y  i nauczyciele szkół 
wszystkich typów  oraz pracownicy placó­
wek wychowania pozaszkolnego, przed­
szkoli, św ie tlic  i domów dziecka zatrudnię' 
ni w  wym ienionych zakładach w miejsco­
wościach w ie jskich, osiedlach i miasteez 
kach do 2000 mieszkańców.

★
Kol. Stefan Zawieja — Krotoszyn. W y­

jaśniam y, że jeś li powołanie na kurs woj 
skowy nastąpiło na podstawie wezwa­
nia w ładz wojskowych, przysługuje Ko­
ledze prawo do urlopu wypoczynkowego 
w  wym iarze 30 d n i w  ciągu roku szkol­
nego.

Kol. Józef Pajdosz — Opole. W  myśl § 4 
Rozporządzenia M in is tra  W R i OP z dnia 
10 sierpnia 1937 r. (Dz. Urz. N r 10 poz. 316) 
kierownik szkoły podstawowej o trzech 
nauczycielach jest zobowiązany do udzie­
lan ia  nauk i w  wym iarze 26 godzin lekcyj­
nych tygodniowo.

Kol. Edward Żuraw — Głębokie. W  myśl 
§ 2 Rozporządzenia M in is tra  Pracy i Opie­
k i Społecznej z dnia 16 stycznia 1948 r.
0 warunkach nabywania uprawnień do za­
siłków rodzinnych (Dz. Urz. N r 4, poz. 30) 
pracownikom  przysługuje zasiłek rodzinny 
także na żonę niepracującą. W wypadku 
Kolegi zasiłek rodzinny przysługuje 'od dnia
1 miesiąca następującego po zawarciu 
zw iązku małżeńskiego.

F. N IŻ Y Ń S K I
radca praw ny ZZNP

W a rtyku le  „P e rły  pro jektom anii narod- 
n ick ie j“  (1897 r.) Len in  wykazał, na czym 
polega różnica m iędzy szkołą klasową 
a szkołą stanową. Szkoła stanowa w y­
maga od ucznia przynależności do pew­
nego stanu. W  społeczeństwie burżuazyj- 
nym, które  pozbyło się resztek feudalizm u, 
nie ma już  szkół stanowych, lecz istn ie je  
szkoła klasowa. Nie zna ona stanów, fo r­
m alnie jest dostępna dla  wszystkich, w y ­
maga ona od uczniów ty lk o  jednego: by 
p łac ili za naukę. „Szkoła klasowa — p i­
sze Len in  — wcale nie potrzebuje od­
m iennych program ów dla bogatych i dla 
biednych, albowiem  tych, k tó rzy  nie posia­
dają środków na opłacenie nauki... szko­
ła klasowa po prostu nie dopuszcza do 
nauk i na stopniu średnim “ .

W  tych numerach „ Is k ry “ , k tóre były 
jeszcze redagowane przez Lenina, można 
znaleźć k ilk a  a rtyku łó w  skierowanych 
przeciwko carskie j po lityce oświatowej. 
Czytamy w  nich, że w  Rosji jest więcej 
popów, zakonników i  zakonnic n iż nau­
czycieli. W  broszurze „Do biedoty w ie j­
sk ie j“  (1903 r.) W. I. Len in  pisze, że b u r-  
żuazja daje swoim dzieciom pełne w y­
kształcenie, podczas gdy dzieci chłopskie 
pozbawione są nawet szkół początkowych. 
Lenin domagał się powszechnego, obo­
wiązkowego i bezpłatnego nauczania dla 
wszystkich dzieci do la t 16.

Również S ta lin  wypow iadał się w  tym  
samym okresie na tem at oświaty. W a r­
tyku le  „Socjaldem okratyczna P artia  Rosji 
i  je j najbliższe zadania“  pisał, że pod ja rz ­
mem carskiego samowładztwa jęczą różne 
w a rs tw y ludności, w  te j liczbie również 
nauczyciele, studenci i w  ogóle ucząca się 
młodzież.

„Jęczą pod jarzm em  uciśnione .w  Rosji 
narody i wyznania, m iędzy innym i Po­
lacy, k tórych wypędza się z w łasnej ojczy­
zny, k tó rych  najświętsze uczucia się znie­
waża... Jęczą G ruzin i, O rm ianie i inne 
narody, pozbawione prawa posiadania 
w łasnych szkół, pracy w  instytuc jach pań­
stwowych, zmuszone do ulegania te j ha­
niebnej i uciskającej polityce rusy fikac ji, 
k tó rą  z tak im  zapałem upraw ia samo- 
w ładztw o“  (S talin: „D zie ła“  tom  I, 
str. 39—40, wyd. „Książka i  W iedza“ ).

O postulacie program u SDPRR w  spra­
w ie nauk i w  języku ojczystym, w  k tó rym  
proletariusze różnych narodowości „n a j­
ła tw ie j mogą otrzymać wykształcenie“ 
i „na jle p ie j mogą walczyć z wrogam i na 
zebraniach, w  instytucjach publicznych, 
państwowych i innych“ , pisał tow. S ta lin  
w  a rtyku le  z 1904 r. „Jak  socjaldemokra­
cja rozumie kwestię narodową“  (J. W. Sta­
lin :  „D zie ła“  tom I, str. 60, wyd. „Książka 
i  W iedza“ ).

mm
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„Do licha, Diogenes w beczce 
mieszkał, a jednak uczył ludzi“ —  
mruknął do siebie przewodniczący 
Prez. M RN Grójca i podpisał nakaz 
kwaterunkowy, przydzielający opró­
żnione przez dyrektora Szkoły Han­
dlowej 4-pokojowe mieszkanie oso­
bie spoza zawodu nauczycielskiego. 
Przewodniczącemu tak się spodo­
bała ta sentencja, żc powtórzył ją  
jeszcze dwa razy podpisując dwa 
następne nakazy na mieszkania. W  
sumie uczyniło to 8 pokojów opusz­
czonych przez nauczycieli wyprowa­
dzających się z Grójca. Pokojów 
tych nie przydzielono już nauczy­
cielem.

W  ten sposób, jak to przyznała 
później uchwala W RN z dn. 24.XI 
1952 r. (nr. L/V I/735): „sytuacja miesz­
kaniowa nauczycieli w Grójcu sta­
ła się wyjątkowo trudna“.

Zaglądnijmy do tej dlogenesowej 
beczki, w którą wpakował nau­
czycielstwo przewodniczący M RN  
Grójca.

Kol. Jarosławska z lic. ogólno­
kształcącego „zainstalowała się“ w  
szkolnym gabinecie lekarskim wsta­
wiając w  kącie małego pokoiku łóż­
ko. Mieszkanie to ma pewne „drob­
ne“ wady: można w nim przebywać 
tylko wtedy, gdy lekarz nie przyj­
muje oraz nie można w  czasie snu 
zbyt się kręcić, bo lekarstwa usta­
wione na sąsiadujących bezpośred­
nio z łóżkiem szafkach, gotowe w  
każdej chwili gruchnąć na ziemię.

Dwaj nauczyciele ze Szkoły Pod­
stawowej nr 3 mieszkają w  pokoi- 
ku-schowku przy sali gimnastycznej 
i skarżą się tylko na to, że młodzież 
grająca na sali w siatkówkę zbyt 
mocno uderza piłką w ich drzwi,

co narusza równowagę ducha przy 
poprawianiu zeszytów szkolnych.

Kol. Kozerska (inspektor Oświaty 
Dorosłych) posiada wprawdzie wy­
godne mieszkanie, tylko ma ono 
znów inną drobną niedogodność, po­
łożone jest bowiem 7 km od Grójca. 
Przez ten siedmiokilometrowy odci­
nek koleżanka ta codziennie musi 
się przespacerować.

Od roku nie jest obsadzony w  
Grójcu etat kierownika Wydziału 
Oświaty i kilku inspektorów, bo ża­
den z kandydatów jakoś nie może 
zdecydować się na przeznaczone dla 
nauczycielstwa grójeckiego warunki 
mieszkaniowe. Odbija się to znów 
na stanie nadzoru pedagogicznego 
szkół powiatu, których jeden inspek­
tor nie może należycie obsłużyć.

„Mieszkania zwolnione przez nau­
czycieli należy przydzielać wyłącz­
nie nauczycielom, zaś nauczycielom 
zajmującym pomieszczenia szkolne 
dostarczyć jak najrychlej mieszkań, 
przy przydziale mieszkań uwzględ­
niać w pierwszym rzędzie nauczy­
cieli dojeżdżających z odległych 
miejscowości“ — głosi wspomniana 
już uchwała WRN.

Prezydium M RN Grójca uchwałę 
tę przyjęło do wiadomości, ale nie 
zdążyło się do niej zastosować, bo 
zmieniło w międzyczasie swój skład 
personalny.

Tak to uchwała W RN działająca 
w myśl zarządzeń Prezydium Rady 
Ministrów i  Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej zawisła w powie­
trzu, a nauczyciele nie mogą się 
wydostać ze swej dlogenesowej 
beczki.

ANDRZEJ DRZAZGA

Kol. kol. Zofia i Walenty Moczulscy, 
nauczyciele z pow. Siemiatycze, pozostali 
na swoich dotychczasowych stanowiskach 
w  szkole podstawowej w Sytkach.

Kol. L u d w iko w i S itarzow i, naucz, z K o­
źmina W lkp., wypłacono należność za go­
dziny nadliczbowe.

Przesunięto na dalsze miesiące niezrea­
lizowaną prenumeratę „G łosu Nauczyciel-
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skiego“  zamówioną przez kol. W. Strze- 
m ińsltą, nauczycielkę w  Starosielcach, 
a pracownika urzędu pocztowego ukarano 
za niedopatrzenie.

Kol. W acławie Swiętek, naucz, w  Turz- 
nie, załatwiono zgodnie z je j życzeniem 
sprawę niedociągnięć w prenumeracie
czasopisma „H is to ria  i  Nauka o Konsty­
tu c ji“ .

m i omk/nica i

Oo nauczycieli woj. warszawskiego
Nauczycielstwo nasze nie jeden raz dało 

dowód swego patriotyzmu aktywnie włą­
czając się do ważnych akcji ogólnopaństwo- 
wych. W  chwili obecnej szczególne zna­
czenie posiada akcja skupu zboża, sprawa 
wywiązania się wsi z obowiązków wobec 
Ludowej Ojczyzny. I  teraz szkoły nasze 
włączyły się do tej ważnej, ogólnopaństwo- 
wej akcji. W celu upowszechnienia do­
świadczeń przodujących w tej dziedzinie 
szkól Zarząd Okręgu Warszawskiego ZZNP  
ogłasza konkurs na pracę pt.:

„JAK NASZA SZKOŁA P RZYCZYNIŁA  
SIĘ DO R E A LIZA C JI PRZEZ W IEŚ OBO­
W IĄ ZK Ó W  WOBEC OJCZYZNY?“

Prace mogą być zarówno indywidualne, 
jak i zespołowe.

Za najlepsze przewidujemy następujące 
nagrody:

jedna I  nagroda — 700 zł, 
dwie I I  nagrody po 5(tfl zl, 
dwie I I I  nagrody po 300 oraz liczne na­

grody książkowe.
Prace należy nadsyłać do Zarządu Okrę­

gu Warszawskiego ZZNP, ul. Spasowskiego 
6/8 w terminie do dnia 25 listopada 1953 r.

Zarząd Okręgu Warsz. ZZNP

SZKOŁA W  SKOCZOWIE PRODUKUJE  
POMOCE NAUKOW E

V/ trosce o um ożliw ienie uczącej się m ło­
dzieży w 'szko łach podstawowych powiatu 
cieszyńskiego zdobywania nauki metodą 
poglądową W ydzia ł O światy w  Cieszynie 
uruchom ił w  Podstawowej Szkole n r 1 
w  Skoczowie produkcję pomocy nauko­
wych. K ie row n ic tw o pracowni powierzono 
Adam owi Oczadłemu, k tó ry  przed rozpo­
częciem produkc ji nawiązał kon takt z Za­
sadniczą Szkołą Zawodową i Spółdzielnią 
Stolarską w Skoczowie.

Szkoła zawodowa przyrzekła mu pomoc 
techniczną oraz zezwoliła na korzystanie 
z maszyn, spółdzielnia natom iast zobowią­
zała się dostarczać pracowni odpadków 
drzewa ża m in im alną opłatą. Po zdobyciu 
tak ćennvch pomocników pomyślał k ie row ­
n ik  o zespole, k tó ry  zająłby się pod jego 
k ie runkiem  produkcją pomocy naukowych 
Chętnych było dużo. W ybór padł jednak na 
uczniów w yb ija jących się w  pracy, zdol­
nych i sumiennych.

Po roku owocnych trudów  oddano do 
użytku szkołom pow. cieszyńskiego 1080 
pomocy naukowych z zakresu fizyk i, geo­
m e trii, geografii o łącznej wartości 11 250 zł. 
Cały zespół wraz z k ie row n ik iem  pracowni 
A. Oczadłym, podjął z okazji uczczenia 
X -lecia Polski Ludowej zobowiązanie, w y ­
produkowania w  bieżącym roku szkolnym 
o 100 procent w ięcej pomocy naukowych.

Józef Urbańczyk
Cieszyn

N A U C ZY C IE L
N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y

ZDOBYW A W IED ZĘ ZAW ODOW Ą

Przystąpiłem  do pracy w  szkole, jako 
nauczyciel n iew ykw a lifikow any. Nie zda­
wałem sobie dokładnie sprawy, na czym 
poiega praca nauczyciela. Wszelkie wym a­
gania odnośnie do prowadzenia le kc ji nie 
by ły  mi»znane. Zdawało m i się, żę praca nau­
czyciela jest ła twa. Dopiero, gdy zacząłem 
dokształcać się w  K om is ji Rejonowej w E ł­
ku, zrozumiałem, że do zawodu nauczycie' 
skiego należy się gruntow nie przygotować, 
że potrzebna jest wiedza ogólna i znaj>- 
mość podstaw pedagogiki. Toteż po zapoz­
naniu się. z podstawami pedagogiki socja­
listycznej zacząłem w ykryw ać w  swojej 
dotychczasowej pracy błędy i niedociągnię­
cia. Na w iele trudności, jakie napotykam 
w  pracy, zna jduję częściowe rozwiązanie 
podczas konsultac ji w  K om is ji Rejonowej.

Dużo też skorzystałem z w izytac ji. Ko le­
ga w izy ta to r w łaściw ie podszedł do n iew y­
kw a lifikow anego nauczyciela, nie ograni­
czył sie ty lk o  do udzielenia kró tk ich  wska-

szych zakładów pracy i zachęcając do za­
pisywania się do szkoły. Pomagają je j w  
tym  uczniowie. Ich słowa są dosta­
tecznym dowodem, ja k  ludzie pracy cenią 
sobie w ie lk ie  osiągnięcia naszego ustro ju 
— prawo do nauk i — i ja ka  jest w ie lka  
ro la szkół dla pracujących.

Oto co m ów i robotnica W eronika S iko­
ra, m atka dwojga dzieci w  w ieku 5 i 10 
la t: „O jc iec m ój b y l robotn ik iem  w cegiel­
n i W ieliczce. W arunk i m ateria lne by ły  
wówczas b. ciężkie — nie mogłam ukoń­
czyć szkoły podstawowej. K iedy na ze­
braniu pa rty jnym  wysunięto moją kandy­
daturę na członka egzekutywy, głęboko za­
w stydziłam  się, że nie będę um iała załat­
w ić w ie lu  spraw, bo brak m i wykształce­
nia. Zapisałam się do szkoły dla pracują­
cych. Obecnie jestem już  w  V I I  klasie, 
nauka idzie m i dobrze. Jestem szczęśliwa 
i wdzięczna Rządowi i P a rtii, że mogę się 
uczyć. Chcę uczyć się dalej, choć nie je ­
stem jeszcze zdecydowana, w  ja k im  k ie­
runku  będę się specjalizowała. Chciałabym 
być nauczycielką albo tokarzem “ .

Ob. Barbara M arc ik  ma la t 19, ojciec je j 
by ł górn ik iem  w kopaln i w Wieliczce. Bar­
barą jest 13 dzieckiem, ukończyła pięć klas 
szkoły podstawowej. Dzisiaj m ów i z dumą:
„...choć m ia łam  ciężkie dzieciństwo, a!e 
teraz jest m i dobrze — mam pracę i mogę 
się uczyć“ .

Ob. Helena S iw iec la t 28, chodzi już  4 
la ta do szkoły dla pracujących. Po ukończe­
n iu  siedm iu klas chce wstąpić do szkoły 
rybackie j.

C i i w ie lu  innych pracując mogą się 
kształcić w  szkole wieczorowej i myśleć 
o dalszej nauce, k tó ra  pozwoli im  dosko­
na lić się w  um iłow anym  zawodzie.

Uczniow ie i uczennice podjęli zo­
bowiązanie propagowania w zakładach 
pracy i miejscach zamieszkania — wieczo­
row ej szkoły dla pracujących.

A  co na to rady zakładowe i Pow. Rada 
Zw. Zaw. w  Wieliczce, może w łączyłyby 
się do te j akcji?

Bolesław Kozub
G rabówki

CORAZ LEPIEJ DZIEJE SIĘ W POW.
Ż A R S K IM

Organizowanie szkolnictwa polskiego w
pow. żarskim  (woj. zielonogórskie) rozpo- j ludności w ie js k ie ! 
częło się od uruchom ienia 3 szkól, w któ- ! J
rych uczyło zaledwie 5 nauczycieli. Dziś 
pow iat posiada 50 szkół, w  swej ogromnej 
większości 7-klasowych, z tego 45 szkół 
zna jduje się na terenach w iejskich. Zdo­
bycie średniego wykształcenia um ożliw ia 
5 szkół średnich w tym  Technikum  Bu­
dowlane w  Żarach. Poza tym  is tn ie ją  szko­
ły  zawodowe — górnicze i w łókiennicze.
W budowie są trzy  szkoły: w  Żarach,

skie, na których sami rodzice opow iadali 
o p ięknie swojego zawodu.

Przem awiał inżynier-m echanik, e lektro­
technik, inżyn ier budowy maszyn. Odby­
wano też indyw idualne rozmowy z rodzi­
cami. Ważnym środkiem rozbudzenia zain­
teresowań młodzieży sta ły się dobrze pra­
cujące kółka e lektrotechników  i radiotech­
ników.
_ Wciągnięto też do pomocy ZMP-owców.
Z ich to in ic ja tyw y  zorganizowano wyciecz­
kę ki. X I  do różnych uczelni w Łodzi, k ie - J 
ru jąc się zainteresowaniam i uczniów. M ło ­
dzież uczestniczyła przez cały dzień w za­
jęciach laboratoryjnych i w pracy poszcze­
gólnych działów. Szkoła może się poszczy­
cić w yn ikam i całej akc ji. Uczniow ie zapi­
sali się na astronomię, do Akądem ii Gór­
niczej, do Akadem ii WF, dziesięciu z nich 
na PWSP, jeden na budownictw o podziem­
ne w ZSRR, sześciu — do szkół rolniczych 
iraz ekonomicznych.

E. P.
Radomsko

SZKOŁA W  W ALCE O SKUP
W  zbiorczej Szkole Podstawowej w  K ło ­

dawie Gorzowskiej, drużyna harcerska 
otrzym ała, po uprzednim omówieniu, za­
danie uśw iadam iania rodziców i sąsiadów
0 znaczeniu term inowógo dostarczania zbo­
ża i innych produktów  rolnych dla Pań­
stwa oraz uiszczania w porę podatku grun­
towego.

Na apelu porannym harcerze zdają spra­
wozdania swemu wychowawcy z wykona­
nia zadań.

Niedawno uczniowie te j szkoły o trzy­
m ali pytania, na które m ie li po pewnym 
czasie odpowiedzieć ich rodzice. Pytania 
dotyczyły tem atu: dlaczego wykonanie pla­
nu w te rm in ie  lub przed term inem  jest 
czynem patriotycznym  każdego ro ln ika.

Dzieci przeję ły się bardzo swoim i zada­
niam i. Fakt, że gromady gm iny K łodawa 
wykona ły już 74% planu rocznego, W oj- 
cieszyca— 78%, Leśna— 100%, Chmalęcire 
— 82,3%, Misznica — 100%, ja k  również
1 to, ze z przypadającej na całą gminę su­
my 1 m iliona złotych wpłacono do dn ia 
10 września br. około 650 000 zł, jest w  du- 
zej mierze w yn ik iem  pracy nauczycielstwa 
i dzieci szkolnych nad uświadam ianiem

Piotr Gliński
Kłodawa Gorzowska

zówek i uwag, co trzeba robić, ale dokładnie J Przewozie i Kunicach Żarskich.
w y jaśn ił, ja k  dane polecenie wykonać 
i ja k  wykorzystyw ać zdobyte doświadcze­
nia w pracy nauczycielskiej. Przez tę przy­
jacielską pomoc wyzbyłem  się lęku przed 
w izytacjam i, nauczyłem się krytycznie pa­
trzeć na własną pracę i wyciągać w łaściwe 
w n ioski na przyszłość.

Czesław Puczyiowski
Rygol

RA DY ZAKŁADOW E, W IĘCEJ TROSKI
O SZKO ŁY D L A  PRACUJĄCYCH!

W  Wieliczce od 1950 r. is tn ie je  szkoła 
podstawowa dla pracujących, która w o- 
sta tn im  trzyleciu  um ożliw iła  siedemdziesię­
ciu pięciu ludziom pracy ukończenie sied­
m iu klas.

Najw iększą przeszkodą w  dalszym roz­
w o ju  te j szkoły jest słaby napływ  nowych 
uczniów.

Rozmowy k ie row n ika szkoły, kol. Sta­
nis ław y Rejchowej, z przedstaw icie lam i rad 
zakładowych, ja k  dotąd, dają n ik łe  rezu lta­
ty. W idocznie rady zakładowe i dyrekcje 
zakładów pracy w  W ieliczce nie doceniają 
dostatecznie sprawy kształcenia swych pra­
cowników. K ierow niczka us iłu je  więc sa­
ma „zdobywać“  uczniów chodząc do tu ie j-

Realizując wytyczne Planu sześcioletnie­
go podniesiono w ub. roku stopień organi­
zacyjny szkól. I tak liczba szkół o jednym 
nauczycielu zmniejszyła się o 1 szkołę, 
a liczba szkół o 2 nauczycielach zmniejszo­
na została o 6 szkół.

Zwiększono też liczbę uczniów w  szko­
łach 7-klasowych o 39,2% w  stosunku do 
ub. roku, w  tym  na wsi o 18%.

W. szkołach podstawowych dla pracują­
cych nastąpił wzrost liczby uczniów 
o 33,7% w stosunku do zeszłego roku.

W planie gospodarczym na rok szkol­
ny 1953/54 przew iduje się podniesienie 
stopnia organizacyjnego w  dalszych 3 szko­
łach i budowę 3 nowych szkół.

Edward Appcl
Żary

SZKOŁA, KTÓRA POMOGŁA  
OBRAĆ W ŁA ŚC IW Y ZAW ÓD

Liceum Ogólnokształcące w Radomsku 
w łożyło w iele w ys iłku  w  ub. roku szkol­
nym w akcję przygotowania młodzieży do 
właściwego wyboru zawodu. Prócz zasad­
niczych pogadanek wychowawcy z m ło­
dzieżą k i. X I  na ten temat szkoła organi­
zowała zebrania rodzicielskie i  uczniow-
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44 ustawy z dnia 1 Lipca 1926 r . o sto- 
“ ch służbowych nauczycieli (Dz. u . N r  J04 
z 1332 r., poz. 873) — i w  żadnym  razie nie 
może go pochłonąć.
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